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Jedynym prawowitym gospodarzem 
Ziemi Śląskiej i  Opolskiej 

jest patriotyczny lad polski
Przemówienie tow. Aleksandra Zawadzkiego

tv związku z 10 rocznicą powrotu Ziem Śląskich do Ojczyzny
P rzem aw iając w czasie uro­

czystości na Górze Sw. Anny 
z okazji 10 rocznicy powrotu 
Ziemi Ś ląskiej do Macierzy, 
Przewodniczący Rady Państw a 
tow. A leksander Zawadzki po­
wiedział m. in.:

Zgromadziła nas dziś tak  licz­
nie w sercu Opolszczyzny u ro ­
czystość, poświęcona 10 rocz­
nicy pow rotu Ziemi Śląskiej na 

\ łono swej polskiej Macierzy. 
¡W czasie tej doniosłej i w zru­
szającej uroczystości dokonam) 
Odsłonięcia i przekazania na 
Wieki nowym dziejom tej zie­
mi pom nika czynu powstańcze­
go, Pomnik ten został wzniesio­
ny przez naród polski i iego 
władzę ludową dla u p a m ię tn i '
mia w ielowiekowej bohaterskie,) 
w-alki śląskiego ludu roboczego 
0 zachow anie swej polskości, 
mowy i obyczajów ojczystych, o 
społeczne i narodow e wyzwole­
nie. Pow stania śląskie stanow i­
ły szczytowe wzniesienie tych 
Walk, W ybuchały one jedno po 
drugim w przełomowym czasie, 
jaki nastał w w yniku w ielkiej 
Październikow ej Rewolucji So­
cjalistycznej w Rosji. Były one 
"'yrazem  niezłom nej woli ślą­
skiego robotnika i chłopa, p-z- 
łączenia się z pow stałą z upad ­
ku do życia niepodległego pol­
ską ojczyzną.

Tylko część Śląska 1 ludu ślą­
skiego wróciła w 1921 roku do 
Polski. Nie znalazły pow stania 
śląskie uznania i poparcia pol­
skiej burżuazji i jej rządu. Mia­
ły też pow stania śląskie prze­
ciw sobie tzw. kom isję między- 
sliancką.

Nie wrócił więc wówczas 
Siąsk O polski do sw ej Macie­
rzy.

Dopiero rozgromienie n ie ­
mieckiego faszyzmu hitlerow ­
skiego przez bohaterską Armię 
Związku Radzieckiego przynio­

s ło  Ziemi Śląskiej, jak całym  
prastarym  piastow skim  zie- 
f i l iom  po O d r ę  i N y s ę  Ł u ż y c k ą  
Całkowite i o s t a t e c z n e  w y z w o *  
lenie.

W służbie dla Ojczyzny 
jednoczy się cala ludność

Ziem Z a c h o d n i c h

Od 10 lat — po raz pierwszy 
w swych dziejach — gospoda­
rzy lud śląski, a w jego gronie 
Jud opolski w raz z całym naro- 
dern Polskim na swoim i dla 
siebie.

Gospodarzenie to  przyniosło 
Ju ż poważne rezultaty , dzięk' 
energii, zaradności i pracow ito­
ści całego społeczeństwa ślą­
skiego oraz pomocy rządu ludo­
wego I całego narodu.

Za panow ania Niemiec Zie­
mia Opolska stanow iła n a jb a r­
dziej zaniedbaną pod względem 
rozwoju przem ysłow ego i k u ltu ­
ralno - naukow ego część Śląska

W Polsce Ludowej — obok u- 
sUwania zniszczeń wojennych 

szybkimi krokam i ruszyło 
Naprzód uprzem ysłow ienie O- 
®°'szczvzny, przekształcenie je;. 
s(rukt ury  gospodarczej z rolni- 
Cżo .  przem ysłow ej na przem y­
słowo .  rolną. Ten kierunek ma 
’ będzie m iał nadal ogrom ne 
b a c z e n ie  dla dalszego rozkw i­
tu tej ziemi.

W okresie ubiegłego dziesię­
ciolecia na teren ie  woj. opol­
skiego przeprow adzono poważ­
ne inw estycje przem ysłowe 
Odbudowano i rozbudow uje się 
źa kłady przem ysłu azotowego 

ł)v Kędzierzynie, hutę M ałapa- 
ń(?w, cem entow nie „O dra“, 
sGroszowice“, Zakłady Kokso­
chemiczne w Zdzieszowicach, 
Zakłady O buwia w O tm ęcie i 
"hele innych.

Pow ażne są w y n ik i w  zago­
spodarow aniu rolniczym woj. 
opolskiego.

W ciągu minionych lat wol­
ności, szeroko dotarły  p°d s’rzf" 
chy ludu opolskiego ' znalazły 
'u wdzięcznego odbiorcę ' ser* 
^ecznego przyjaciela najw spa­
nialsze utw ory polskiej P<>e/-ł'
' lite ra tu ry , polskiej muzyk1 i 
Sztuki.

Po setkach lat ucisku n3‘ 
Sodowego i prześladow ań, P° 
szczególnie ciężkich latach 
terroru  hitlerow skiego, rozkwi­
tła na Opolszczyzn!« bujnie 1 
Zwycięsko piękna polska m° ‘ 
" a  ojczysta. polska nauka, 
kultura i sztuka.

Polska Ludowa troskliw ie I 
z miłością przejm uje też do 
skarbca sw ojej kultury ogólno­
narodow ej to wszystko, co żywe 
1 twórcze przetrw ało  przez wie- 
l 1 w mowie, obyczajach i pieśń' 
ndu opolskiego.

W służbie dla ojczystej spra-
jednoczą się tu dziś zarów- 

n° starzy bojownicy o polskość 
p k  i młodzież, wyrosła już w 

°isce Ludowej, zakochana w 
^'ęknie sw ojej ziemi. całvm  ser- 
em przyczyniająca się do bu 
o\w  władnej w spaniałej socja- 
ls,.Vcznej przyszłości.

z odbudow ą I rozbudo- 
't gospodarczą oraz rozkw item

kulturalnym  w ubiegłym  10-le- 
ciu dokonyw ał się na Ziemi Ś lą­
skiej i na Opolszczyźnie n ieła­
twy proces ścierania się różnic 
i układania współżycia między 
ludnością m iejscową a napły­
wową, łączył się ten proces 
z w szechstronnym  i dogłębnym 
zespalaniem  się te.i ziemi i jej 
społeczeństwa z odzyskaną pol­
ską ojczyzną i całym  polskim 
narodem.

Dziś wszyscy mieszkańcy 
pięknej Ziemi Śląskiej i Opol­
szczyzny gospodarzą na niej ja ­
ko jej jedynj praw ow ici go­
spodarze. (Oklaski).

Wraz z tym  w pracy i w w al­
ce z trudnościam i, w przeciw ­
działaniu know aniom  wrogich 
elem entów  i nasyłanych z ze­
w nątrz  agen tur, rosły siły ludu 
śląskiego i jego rola współgo­
spodarza Polski Ludowej, rosły 
i rosną młode u talen tow ane ka­
dry działaczy m iejscowych, rósł 
udział ludności m iejscowej w 
organach władzy ludowej.

Pom nik na Górze św. Anny. 
wznoszony w raz z zagospodaro­
w yw aniem  całych Ziem Odzy­
skanych, staną ł tu na Ziemi 
Śląskiej jako symbol now ej ery 
w życiu jej dzielnego, pracow i­
tego i gorąco kochającego swą 
polską ojczyznę ludu.

Nigdy więcej kohorty 
Wehrmachtu nie będą 
deptały ziemi polskiej
O byw atele!
W roku bieżącym naród pol­

ski, a w jego szeregach lud 
śląski, zakończy swój w spania- 
!y plan 6-letni — plan zbudo­
w ania podstaw  socjalizm u w 
naszym kra ju . Od roku przy­
szłego przystąpim y do realiza­
cji 5-letniego' p lanu budow ni­
ctw a socjalistycznego, p lanu 
dalszego w zm acniania sil na­
szej Ojczyzny, dalszych w ysił­
ków w podnoszeniu m a te ria l­
nych i ku ltu ra lnych  w arunków  
bytu m as pracu jących  m iast 
i wsi. P lan  5-letn i przyniesie 
nowe ogrom ne inw estycje, d a l­
szy w szechstronny rozw ój Ziem 
O dzyskanych, Ś ląska, Opol­
szczyzny.

Czynim y wszystko, by tego 
naszego pokojowego budow ni­
ctw a socjalistycznego nie u d a ­
ło się zakłócić im perialistom  
am erykańsk im  i neohitlerow - 
skim _ odw etow com  z Bonn, za­
kłócić groźbam i now ych zbro­
jeń. w-idmem odradzanego 
W ehrm achtu. C zujnie śledzi­
my, jak  m ilitaryści i odw etow ­
cy rek ru tu jący  się spośród 
znanych narodom  Europy s ta ­
rych h itlerow skich zbrodniarzy 
wojennych _ s ta ra ją  sję ze 
wszystkich sił, by ich podstęp­
na propaganda . docierała róż­
nymi drogam i i sposobam i tu 
na Ziem ie Odzyskane, tu na 
Śląsk. S tro ją  się. oni w różno­
barw ne pawie piórka obrońców  
Ślązaków , zw ołują tzw ziom - 
kow skie zjazdy pretendentów  
do nowego panow ania na Zie- 
nij Śląskiej i wywyższania się 
jak kiedyś nad rodzimą polską 
ludnością, sie ją  też obiecanka­
mi i straszą  zemstą.

Lecz dziś zastraszyć oni m o­
gą tylko ludzi z natu ry  pod­
szytych zajęczą skórką.

Dobitną odpowiedzią na za­
kusy imperialistów oraz knu­
jących rewanż wojennych 
zbrodniarzy, była Konferencja 
Warszawska ośmiu państw na­
szego obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu.

R ezultatem  K onferencji W ar­
szaw skiej było podpisanie 
Układu o Przyjaźni, W spółpra­
cy i Pomocy W zajem nej oraz 
pow ołanie zjednoczonego do­
w ództw a w ojskow ego (Oklaski)

Dziś Polska Ludowa — to 
składow a część potężnego, 900- 
milionowego obozu, ♦ którem u 
przew odzi wyzwoliciel ziemi 
polskiej, pogrom ca hitleryzm u 
— potężny i niezwyciężony 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich. (Oklaski)

Dziś mówim y z całą mocą, że 
nigdy więcej zbrodnicze kohor­
ty W ehrm achtu  nie będą dep­
tały ziemi polskiej (O klaski)

Na straży granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej stanow iącej 
dziś naszą w spólną granicę po­
koju i przyjaźni z N iemiecką 
R epubliką D em okratyczną, stoi 
dziś nie tylko naród polski 
lec? i cały obóz pokoju, dem o­
kracji i socjalizm u włącznie 
? N iem iecką R epubliką Demo­
kratyczną — uczestnikiem  i 
sygnatariuszem  U kładu W ar­
szaw skiego (Oklaski)

Układ W arszaw ski propozy­
cje Związku Radzieckiego 
zm ierzające dó zabezpieczenia 
trw ałego pokoju przez zanie­
chanie wyścigu zbrojeń I usta 
lenie zasad bezpieczeństw a 
zbiorowego w Europie, wzmoc­
niły jeszcze bardziej w naszym 
narodzie polskim pewność 
słuszności sw ojej drogi i pew ­
ność swego ju tra  budow anego 
w ysiłkiem  całego zjednoczone­
go narodu

W ielkie idee pokoju św iato- 
\vego id$<? równości, przyjaźni 
i w spółpracy narodów  głuszo­
ne w ytrw ale  prze? Związek 
Radziecki, C hińską R epublikę

Ludow ą i w szystkie k ra je  n a ­
szego obozu socjalistycznego, 
odpow iadają  in teresom  całej 
ludzkości. (Oklaski). Z tych też 
idei zrodziła się dek la rac ja  
Rządów Związku Socjalistycz­
nych R epublik  Radzieckich i 
F ederacy jnej L udow ej R epu­
bliki Jugosław ii, D eklaracja  ta 
kładzie k res  k ilku letn im  nie­
porozum ieniom  i stanow i nowy 
oręż narodów  w w alce o po­
kój, bezpieczeństw o zbiorowe,
0 pogłębienie w spółpracy m ię­
dzy narodam i bez w zględu na 
ustró j społeczny ich k ra jów  i 
system  rządzenia,

W im ię pokoju i bezpieczeń­
stw a europejskiego w ystąpił 
Rząd Zw iązku Socjalistycznych 
R epublik Radzieckich w sw ojej 
nocie z 7 czerw ca br. z propo­
zycją norm alizacji stosunków  
między Związkiem  Radzieckim
1 N iem iecką R epubliką Fede­
ralną. Propozycja ta spotkała 
się ze zrozum ieniem  i popar­
ciem Polski Ludowej.

Albowiem taka  norm alizacja 
doprow adziłaby do złagodzenia 
napięcia m iędzynarodow ego, do 
pokrzyżow ania zam ierzeń sil 
agresji i rew anżu w N iem ­
czech zachodnich, pomogłaby 
całemu narodow i niem ieckie­
mu urzeczyw istnić sw oje p ra ­
gnienia pokojowe i zjednocze­
nia się, uniknąć nowych w iel­
kich nieszczęść.

Przyczynić się ze wszech 
m iar, w raz ze Związkiem  R a­
dzieckim, C hińską R epubliką 
Ludową, b ra tn im i k ra jam i de­
m okracji ludow ej — do zacho­
w ania pokoju, *do uchronienia 
ludzkości od zniszczeń i c ie r­
pień, do pokrzyżow ania zbrod­
niczych zam iarów  im peria li­
stów am erykańskich  i neohitle- 
row skich m ilitarystów  — takie 
są, Tow arzysze i O byw atele, 
nasze zadania i dążenia, tym  
celom służy polityka naszej 
partii — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i naszej 
władzy ludow ej. (Oklaski).

We wszystkich w ielkich po­
czynaniach Polski Ludowej, 
Ziemie O dzyskane ze sw ą pa­
triotyczną ludnością, jak  do­
tychczas, będą i w przyszłości 
odgryw ały poważną, gospodar­
czą i m oralno-potityezną rolę.

Podnosić na coraz wyższy 
poziom formy organizacji oraz 
wydajność pracy w przemyśle 
i rolnictwie, rozwijać w mie­
ście i na wsi intensywne, twór­
cze życie społeczno-polityczne 
i kulturalne,

— otoczyć głębszą opieką 
młodzież uczącą się i pracują­
cą — opieką rodziny, środowi­
ska. szkoły, zakładu pracy o- 
raz organizacji młodzieżowych, 
zawodowych i partyjnych, a 
także rad narodowych i ich 
organów,

— uodpornić wspólnym wy­
siłkiem słabsze I chwiejne je­
szcze jednostki na wpływ wro­
giej, wewnętrznej i zewnętrz­
nej propagandy, umocnić w ich 
sercach uczucia patriotyzmu i 
oddania swojej ukochanej oj­
czyźnie ludowej,

— pogłębia® wszechstronnie 
braterskie współżycie i współ­
pracę ludności rodzimej z lud­
nością osiadłą tu po wojnie, 
likwidować umiejętnie i wy­
chowawczo wszelkie resztki i 
pozostałości nieporozumień i 
dawnych zadrażnień — oto 
drodzy Towarzysze I Obywatele 
ważne I aktualne zadania, kio- 
re stoją tu dziś przed Wami, 
wykonanie tych zadań wiąże 
się najściślej * wykonaniem 
naczelnych zadań naszego pań­
stwa ludowego, naszego Poko­
jowego budownictwa socjali­
stycznego. (Oklaski)

Drodzy Obywatele i T ow a­
rzysze!

Kochani młodzi Przyjaciele!
Z okazji 10-lecia pow rotu do 

Ojczyzny Ziemi Śląskiej, a w 
jej składzie pięknej Ziemi 
O polskiej, z okazji odsłonięcia 
pom nika czynu powstańczego 
— sym bolu zwycięstwa sp ra­
w iedliwości dziejowej na tych 
ziem iach — pozdrawiafn Was 
gurąco i serdecznie i składam  
Wam najlepsze życzenia w 1- 
m ieniu Rady Państw a i Rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej oraz w imieniu Komite­
tu C entralnego Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej 
(Oklaski)

Niech. Wasz codzienny trud 
przynosi dalszy Wasz w kład 
we wzrost sil i znaczenia n a ­
szej ukochanej Ojczyzny — 
Polski Ludowej Niech przyno­
si on dalszy nieustanny gospo­
darczy i ku ltu ralny  rozkwit 
Waszego województwa. Niech 
przynosi Wam i Waszym ro­
dzinom dalszy wzrost dobroby­
tu. a ukochanej dziatw ie i mło­
dzieży szczęście i radość w jej 
życiu, w jej nauce i pracy.

Niech w twórczym wysiłku 
na swoim 1 dla siebie krzepnie 
patriotyczna postawa społe­
czeństwa śląskiego, jego poli- 
tycz.ne uśw iadom ienie. jego 
zw artość, jego nierozerw alna 
więź ideowa i m oralna z całym 
polskim  narodem . (Oklaski).

W 10 rocznicę powrotu do Macierzy

Wielka manifestacja 250 tys. mieszkańców Śląska
OPOLE. 19 bm. podczas cen- i 

tra ln e j uroczystości 10-lecia ! 
władzy ludowej na Ś ląsku, któ- | 
ra odbyta się na Górze św. 
Anny — m iejscu najzacieklej- 
szych w alk pow stańców  ślą­
skich przeciwko pruskiej prze­
mocy — odsłonięty został pięk­
ny górujący nad okolicą po­
m nik Czynu Powstańczego.

O lbrzym i am fitea tr w ypełniła 
250 tys. rzesza ludzi pracy — 
dzisiejszych budowniczych do­
brobytu i siły gospodarczej 
Śląska. Przybyli pow stańcy ś lą ­
scy w tradycyjnych m undurach 
z okrytym i chw alą sz tan d ara ­
mi. Z jechały rów nież • delega­
cje ludności z ziem w oje­
wództw zachodnich.

Jest godzina 10.30 — tłum y j 
burzą oklasków  w ita ją  P rze­
wodniczącego Rady Państw a 
tow. A leksandra Zawadzkiego. 
Przybyw a on w tow arzystw ie 
sek re tarza  Rady Państw a tow. 
M ariana Rybickiego,? sek re ta ­
rzy KW PZPR w Opolu i S ta- 
linogrodzie — tow. Romana 
Nowaka i tow. Józefa O lszew­
skiego.

Obecny jest konsul ZSRR w 
K rakow ie J. Biernow oraz de- j 
legacja społeczeństw a Czecho­
słowacji.

Uroczystość zagaił przew od­
niczący Prezydium  W ojewódz­
kiej Rady Narodowej w Opolu 
poseł Jan  Mrocheń, po czym 
przem ówienie wygłosił Prze­
wodniczący Rady Państw a tow. 
A. Z aw adzki.

Słowom tow. Z aw adzkiego; 
w ielokrotnie tow arzyszą gorą­
ce oklaski. Ze szczególną mocą 
rozbrzm iew ają one, gdy mów­
ca podkreśla nienaruszalność 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie — granicy pokoju i przy­

jaźni z N iemiecką R epubliką 
Dem okratyczną, granicy, k tórą 
gw aran tu je  niew zruszona siła 
obozu pokoju.

Po przem ówieniu Przew odni­
czącego Rady Państw a, chylą 
się sztandary  — na Górze po-

[ nad am fiteatrem , w central- 
j nym punkcie pom nika - mo- 
j num entu  rozbłyska znicz. Na- 
| stępuje  odsłonięcie pomnika.

W im ieniu pow stańców  ślą- 
! skich przem aw iał zastępca 
| przew odniczącego Prezydium

P o m n ik  C zynu  Powstańczego na Górze św. A n n y ,  dłuta Ksawerego Dunikowskiego
F oto  e  N agu tow icz

[ W ojewódzkiej Rady Narodowej 
i w Stalinogrodzie — Jerzy Zię- 
I tek.
j Na podium w kracza grupa 
| górników jednej z przodują- 
j cych kopalń śląskich — kopal­

ni „Zabrze - W'schód“. Przed- 
. staw iciel załogi — górnik Jan  
i Duda składa m eldunek o zobo- 
! w iązaniach, które w przededniu 

uroczystości na Górze św. An­
ny podjęli górnicy kopalni „Za­
brze - W schód“ Wydobycie w 
III kw arta le  bież. roku *??**) 
ton węgla ponad pian. podnie­
sienie stanu  bezpieczeństw a i 
higieny pracy oraz zaoszczędze­
nie 2 milionów zł poprzez szer­
sze zastosow anie pomysłów ra­
cjonalizatorskich  — oto treść 
tych zobowiązań.

..P rz y rz e k a m y  W am  — s tw ie r­
dza wśród oklasków  przeds iau  
ciel przodu  H uej załt>2 i iZórnic/eJ  
—• ze nie będziem y szczędzić d a l­
szych w y s iłk ó w . ze nasza praca  
leszcze w y d a tn ie j p rzyczyn im y  
się do dalszeqo r o z k w tu  naszej 
O jczyzny, do um acn ian ia  je i si­
ły gospodarczej • ob ro nnej. do 
u trw a le n ia  św iatow ego p o ko ju“ .

: W części artystycznej w ystą- 
: piły zespoły artystyczne ze 
: wszystkich regionów Śląska.

Po zakończeniu występów  
zbocza Góry Sw. Anny roz­
brzm iew ały gw arem  i weselem 
do późnego wieczora. To na za­
baw ach i festynach lud śląski 
radośnie obchodził sw oje w iel­
kie św ięto (Reportaż naszego 
specjalnego w ysłannika  podaje­
m y  na str. 3).

Dl a  d a l s z e g o  r o z w o j u  
s p ó ł d z i e l c z o ś c i  p r o d u k c y j n e j

WROCŁAW. 19 bm. zakończył dwudniowe obrady Woje­
wódzki Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej we Wrocławiu, na 
którym najwybitniejsi ludzie ze spółdzielni produkcyjnych 
wszystkich powiatów Dolnego Śląska omawiali swój dotych­
czasowy dorobek, radzili nad sposobami dalszego umocnienia 
i rozwoju socjalistycznej gospodarki na wsiach tej prastarej 
piastowskiej ziemi.

W dyskusji nad tymi sprawam i, w której przemawiało kil­
kudziesięciu uczestników zjazdu, zabrał glos, serdecznie gosz­
czony przez dolnośląskich spółdzielców, I Sekretarz KC PZPR 
towarzysz Bolesław Bierut. Przekazał on zebranym pozdro­
w ienia od Komitetu Centralnego Partii i Rządu, a następnie 
omówił szereg żywotnych zagadnień socjalistycznej przebu­
dowy wsi.
(Kor. wł.). Na dw orze ciepło. 

Radosny nastró j panu je  także 
na sali. Ludzie w iedzą już, że 
dziś będzie przem aw ia! tow a­
rzysz Bierut.

Przedtem  w arto  w ysłuchać 
co powiedzą inni dyskutanci- 
spółdzielcy.

— Pola były  zam inow ane 
Okopy i row y przecinały  n a ­
sze pola. W sie popalone, m ia­
sta zniszczone. T ak w ygląda­
ła ziem ia dolnośląska, gdy za­
bieraliśm y się do pracy. W 
Sarbaeh  G órnych założyliśm y 
spółdzielnię parce lacy jną , z 
k tórej pow stała p rodukcyjna

— mówi Jan  Sobieraj z Sar- 
bów G órnych (pow. Strzelin)

Jednym  tchem  chce się on 
podzielić sześcioletnim  praw ie 
dorobkiem .

— M am y dw ie brygady, a w 
nich jes t ogniwo młodzieżowe, 
opiekujące się specjaln ie  k u ­
kurydzą. Młodzi i kobiety są 
u nas członkam i sta tu tow ym i 
Mamy biblioteczkę złóż,otrą z 
2000 tomów. M am y 2 drużyny 
piłki nożnej — z młodszych i 
ze starszych. Is tn ie je  u nas 
żłobek i ogródek jo rdanow ski 
D ostaw y dla państw a w ykonu­
jem y w  pełni...

C haotyczne troszkę  są  te  
w ypowiedzi. A le za każdym  
zdaniem  k ry je  się kaw ał spół­
dzielczego życia.

(Dokończenie na str. 2)

20 bm. otwarcie jubileuszowej sesji ONZ
SAN FRANCISCO (PAP). W 

poniedziałek rozpocznie się w 
San Francisco w gm achu ope­
ry jubileuszow a sesja ONZ. 
O tw arcia sesji dokona prze­
wodniczący IX, sesji ONZ Van 
Kleffens.

W poniedziałek po południu 
delegatów  — wśród których 
lest w ielu m inistrów  spraw  
zagranicznych — pow ita prezy­
dent E isenhow er. I

Jak  tw ierdzą agencje praso­
we — E isenhow er poruszy sze­
reg problem ów międzynarodo­
wych.

W edług Inform acji agencyj 
nych brytyjski m in ister spraw  
zagranicznych M acm illan prze­
m aw iać będzie we w torek, m i­
nister spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Moiotow 
— w środę, a francuski m i­
nister spraw  zagranicznych 

I P inay — w czw artek.

Jednocześnie — Jak podaje 
agencja R eutera — w ponie­
działek odbędzie się spotkanie 
czterech m inistrów  spraw  za­
granicznych w ielkiej czwórki 
— poświęcone przedyskutow a 
niu przygotowań do konferen­
cji szefów rządów ZSRR, USA. 
W, B rytanii i F rancji, która 
rozpocznie się w G enewie 13 
lipca.

Sesja jubileuszowa ONZ 
trw ać będzie do 26 czerwca.

Przed V Festiwalem Młodzieży

Wybierz, wybiers m n

Z pobytu towarzysza Bieruta 
na Dolnym Śląsku

WROCŁAW. Członkowie , jej pola, obejrzeli inw entarz ,
przodującej spółdzielni w Mar- 
szowicach, pow. Środa Śląska, 
gościli w dn iu  19 bm. I S ek re­
tarza KC PZPR — towarzysza 
Bolesława B ieruta Bolesław
Bierut przybył do spółdzielni 
w raz z m inistrem  Rolnictwa
Pszczółkowskim, przew odniczą, 
cym Woj. RN, członkiem Rady 
Państw a — Hilarym  Chefchow- 
skim. kierow nikiem  Wcdz.iału 
Rolnego KC PZPR — Jag ie l­
skim i 1 sekretarzem  KW PZPR 
— Janem  Kowarzem .

Goście, w itani gorąco przez 
spółdzielców oraz ich m ało i 
średniorolnych sąsiadów , zw ie­
dzili zabudow ania spółdzielni 1

interesując się rozwojem całej 
(gospodarki zespołowej, 
j W bezpośrednich rozm owach 
spółdzielcy opowiedzieli I Se- 

\ krelarzow i KC PZPR o sw ym  
i życiu, pracy, osiągnięciach i 
trudnościach, o planach na 
przyszłość

*
W godzinach wieczornych I 

¡Sekretarz  KC PZPR — tow a- 
irżysz Bolesław Bierut był obec- 
| ny na przedstaw ieniu w Tea- 
| rze Polskim we W rocławiu.
j Publiczność zgotow ała I Se­

kretarzow i KC PZPR serdecz- 
i ną ow ację. (PAP)

Opera Bytomska
odznaczona orderem Sztandar Pracy I klasy

STALINOG RÓD. W  Bytomiu 
odbyty się uroczystości jubile­
uszowe związane z 10 roczni­
cą istnienia Opery Śląskiej Z 
okazji jubileuszu oraz w uzna­
niu zasług dla kultury polskiej 
Rada Państwa nadała Operze 
order Sztandar Pracy I klasy.

Na dzień Jubileuszu zespól 
Opery Śląsk ej przygotował O- 
perę S tan isław a Moniuszki 
„H alka“ w reżyserii Antoniego 
M ajaka z Jadw igą Lachetów - 
ną w roli tytułow ej.

(PAP)

Delegacja Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
wyjechała do Helsinek

19 bm. wyjechała do Helsinek | Iwaszkiewiczem na czele. Dele- 
delegacja Polskiego Komiletu j garja weźmie udział w obra- 
Obrońców Pokoju i  Przewodni- dach Światowego Zgromadzenia 
tz.ącym PKOP — Jarosławem I Przedstawicieli Sil Pokoju.

do tanca...

Zdjęcia: J. Ziółkowski,

N adwiślańskim  park iem  w  
niedzielne popołudnie  — zawła­
dnęła młodzież. Na pierwszy,  
przedfestiwalowy festyn, p r zy ­
byli chłopcy i dziewczęta z 
całej Warszawy.

Park do tej pory nigdy nie 
przy jm ow ał na raz tylu roz­
śpiewanych młodych gości.

W arszawska młodzież, w ar­
szawska ulica przewodzić bę­
dzie na festiwalu. Musi ona 
znać wiele pieśni, gier i zabaw  
.4 więc uczmy się sami.

*
Na u kry te j  wśród zieleni,

barwnie przystrojonej estradzie 
taneczrićj robi się coraz c iaś­
niej. Bidłe kartk i  z tekstami  
piosenek wędrują  z rąk do rąk 

Z a czynam y—
Na jednej z ławek okalają­

cych krą.g taneczny, wygodnie  
rozsiadła się grupka młodzieży. 
Zapamiętale powtarzają słowa 
piosenki, a zarazem festiwalo­
wej zabawy:

...chodzi księżyc, chodzi no ­
cą, posrebrzane podarł buty  

wybierz , wybierz mnie do 
tańca, kolego z Kalkuty.. .

Teraz zebrani tworzą duże  ko­
to. Ktoś wyjaśnia na czym  po­
lega zabawa. Rozlega się sko­
czna m uzyka. A jaka?  — zapy­
tajcie tych co wczoraj bawili 
się w  parku. Grunt, że zaba­
wa podobała się. Z  pewnością  
nauczym y jej naszych przy ja ­
ciół z zagranicy.

Bawili się wszyscy. Ale nie 
ty lko  na parkiecie. Gdy tu za­
brakło miejsca  — równie do­
brze tańczyło się na alejkach  
między trawnikami. Cóż za 
różnica., gdy się m a  18 lat i 
dobrego partnera?

Kino letnie w  Centralnym  
Parku K ultury  przemieniło się 
ty m  razem w  estradę w id o w i­
skową  W skocznych krakow ia­
kach, rzewnych kujawiakach

krzesanych góralskich przew i­
nęły się przez nią barwne ze ­
społy taneczne Technicznej  
Szkoły  W ojsk Lotniczych, im. 
Walerego Wróblewskiego, Mi­
nisterstwa Handlu W ew nętrzne­
go, zespół pieśni jednostki  
w o jsk  lotniczych. Wkrótce ze­
społy te podziwiać będą zagra­
niczni goście.

A  to co?
Do góry wzbił się balon z po- 

przy czepiony mi doń na nitkach  
karteczkami. Na kartkach tych  
uczestnicy młodzieżowego fe­
stynu, wysiali z nadwiślańskie­
go parku pozdrowienia do przy­
jaciół na całym  świecie.

Czy dolecą?
Wśród śpiewu, m u zyk i ,  łań- ! 

ca szybko  m ija ły  godziny. Dłu- j

go jeszcze po zapadnięciu zm ro ­
ku, hen aż do Wisły niosły się 
słowa popularnej „K ukułeczk i“, 
„Karliczka" itp.

*
Niedzielny fes tyn  zorganizo* 

w any w parku ku l tu ry  dla mło­
dzieży stolicy przez St. Zarząd  
ZMP, W ydzia ł K u ltury  St. R N  
i D owództwo W ojsk  Lotniczych,  
zapoczątkował przed festiwalowe  
imprezy. Będą one odbyw ały  
się od połowy bieżącego tygod­
nia codziennie w  trzech p u n k ­
tach m iasta: na placu Dzier­
żyńskiego, w  Centralnym  Parku  
K ultury  i w  Parku Ujazdows­
kim.

Rozśpiewa się młodzież m ia ­
sta, które już niedługo stanie 

; się m iastem  młodzieży całego 
i świata. (ż)

/
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W. M. Motcłow 
w San Francisco

ŚAN FRANCISCO (PAP). 
18 bm. przybyła do San F ran ­
cisco na jubileuszow ą sesję Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych w zw iązku z dziesiątą 
rocznicą podpisania K arty NZ 
delegacja Związku Radzieckie­
go z pierwszym  zastępcą prze­
wodniczącego Rady M inistrów 
ZSRR i m inistrem  spraw  zagra­
nicznych ZSRR W. M. Moioto- 
w em  na czele. *

Na dw orcu W. M. Mciłotowa 
i członków delegacji radziec­
kiej w itali: przedstaw iciel se­
kre tarza  generalnego ONZ. szef 
protokołu sek re ta ria tu  ONZ 
Dnnoue, przedstaw iciel prezy­
den ta  i sek retarza stanu  USA 
— zastępca szefa protokołu 
D epartam entu  S tanu  Purse t 
przedstaw iciel m iasta San 
Francisco — przewodniczący 
m iejskiego kom itetu w ykonaw ­
czego do spraw  organizacji se­
sji jubileuszow ej ONZ Gros.

Po przybyciu do San  F ran ­
cisco W. M. Mołotow złożył na­
stępujące oświadczenie:

Dziękuję za przychylność z 
jak ą  przyjęliście delegację 
Związku Radzieckiego.

Pozwolę sobie za Waszym 
pośrednictw em  przekazać ser­
deczne pozdrow ienia m ieszkań­
com San Francisco — m iasta, 
W’ którym  utw orzono O rgani­
zację Narodów Zjednoczonych.

22 bm. otwarcie Światowego Zgromadzenia Sił Pokoju
Delegacje z całego świata przybywają do Helsinek

H ELSIN KI (PAP). Z całego 
i św iata Zjeżdżają się do H-?!si- 
: nek delegaci na rozpoczyna- 
j jące się 22 bm. Św iatow e Zgro­

m adzenie Sił Pokoju. Na każ- 
| dym kroku, zarów no delegaci.
I jak i obecni już w Helsinkach 
; dziennikarze zagraniczni spo- 
I tykają  s!ę z dowodami życzli- 
! wości dla idei, k tóra zgromadzi 

w hali w ystaw ow ej M essuhalh 
— nazyw anej już obecnie — 
..domem pokoju“ 2 tys. przed- 

1 stawicie!: narodów wszystkich 
' kontynentów .

Z delegacji w łoskiej przybyli 
już między innym i członkowie 
partii chrześcijańsko-dem okra - 

1 tycznej, na poniedziałek zapo- \ 
i w iedział stvój przyjazd znanv 
| działacz kościoła ew angelickie- 
j go z Niemiec G riteher oraz wy- : 

bitny poeta kubański Nicolas 
| Guilen. Je s t już w H elsinkach i 
! sek retarz  generalny Św iatow ej ! 
: Rady Pokoju Jean Laffitte oraz | 
| szereg członków sekretaria tu  
I Rady. W nocy z niedzieli na 
| poniedziałek przybędzie z P a­

ryża przewodniczący Św iatow ej 
Rady Pokoju prof. Jollot-Cu- 

1 rłe.
) P unktualn ie  o północy roz­

poczęła się adaptacja hali do |

potrzeb Zgromadzenia. U dział, 
w tej pracy wzięło 200 cieśli 
fińskich, którzy zgłosili ochot - | 
niczo sw oją pomoc dla Zgro­
madzenia.

Obecny w sali Zgrom adzenia | 
podczas przygotow ań w ybitny | 
polski fizyk atom owy prof. In ­
feld na pytanie dziennikarzy 
oświadczył, że prace Zgroma- : 
dzenia na rzecz osłabienia zim ­
nej w ojny mogą mieć doniosłe ; 
znaczenie dla w yelim inow ania ; 
groźby w ojny atom ow ej i dla 
zastosow ania energii jądrow ej 
dla dobra ludzkości.

W odległości 80 km od Hel- i 
sinek grupa Finów w yrąbała 
piękną sosnę, będącą w k ra- j 
Jach skandynaw skich symbo- i 
lem młodości i życia oraz przy­
wiozła ją  w darze Komitetowi 
O rganizacyjnem u Zgromadzę- i 
nia. Sosna będzie ustaw iona j 
na sali obrad.

MOSKWA (PAP). 19 bm. w y­
jechała z Moskwy na Św iatow e 
Zgrom adzenie Sil Pokoju do i 
Helsinek delegacja radziecka i 
w ybrana na V W szechzwiązko- • 
wej K onferencji Obrońców Po- j 
koju w m aju br. W skład deie- j 
gacji w chodzą: przewodniczący j 
Radzieckiego Komitetu Obrony ,

Pokoju N. Tichonow, pisarze 
A. K om ie jczuk, I. Erenburg. 
A. Fadiejew , K. Fiedin, A. Sur- 
kow, W. W asilew ska, w ybitni 
uczeni — członkowie Akademii 
N auk — A. Nlesm iejanow, W. 
A m harcum ian, prof. I. Gtusz- 
czenłto, m aszynista W'. Biaże- 
now, tokarz ieningradzki G. Du­
binin, m atka-bohaterka A. Ba- 
laszewa, kołchoźnik-now ator 
T. Malców, sekretarz  W szech- 
zw iązkowej C entralnej Rady 
Zw. Zaw. N. Popowa i inni.

Na zaproszenie Św iatow ej 
Rady Pokoju w raz /. delegacją 
radziecką w yjechał do Helsinek 
przewodniczący Rady Narodo­
wości Rady N ajw yższej ZSRR 
W. Łacis.

Na dw orcu leningradzktm  
członków delegacji radzieckiej 
oraz delegatów  C hińskiej Re­
publiki Ludowej, Albanii, M on­
golskiej Republiki Ludowej i 
Rum unii, udających się do Hel­
sinek żegnali członkowie Ra­
dzieckiego K om itetu Obrony 
Pokoju, przedstaw iciele społe­
czeństw a Moskwy i prasy.

LONDYN (PAP). 18 bm, w y­
jechali do Helsinek pierwsi de-1 
legaci angielscy na Św iatow e

Zgrom adzenie S ił Pokoju,' m. in. 
duchow ny kościoła anglikań­
skiego McGovern z m iasta 
York, przew odniczący ruchu 
obrońców pokoju w okręgu rze­
ki Mersey S. H orne oraz przed­
stawiciel górników  z h rabstw a 
Derby. T. Yarley.

Delegacja angielska na Św ia­
towe Zgrom adzenie Sil Pokoju 
składa się z około 60 osób — 
górników, robotników  przem y­
słu budowy maszyn, piacow ni- 
ków sztuki, uczonych, działaczy 
związkowych i ruchu spółdziel­
czego. P raw ie połowa delegatów 
to członkowie partii łabourzy- 
stowskiej. W skład delegacji 
wchodzi wiele k o b ie t.'

Na Św iatow e Zgrom adzenie do 
Helsinek udadzą się też laureaci 
M iędzynarodowej Nagrody S ta ­
linowskiej „Za u trw alan ie  po­
koju między narodam i" prof. 
J. D. Bernal oraz D. N. Prltt, 
w iceprzewodnicząca angielskiej 
sekcji M iędzynarodowej Ligi 
Kobiet Walczących o Pokoi i 
Wolność. F. Kasden, wybitny 
lekarz Horace Joules, sekretarz 
generalny zw. zaw. pracow ni­
ków przem ysłu tytoniowego 
Percy Belcher i inni.

10 lat ONZ

^Rozmowy Eden — Adenauer i Przybycie premiera Nehru do Lenisi|rsflu
LONDYN (PAP). 19 bm. przy­

był do Londynu kanclerz Nie­
m ieckiej Republiki Federalnej 
A denauer, Z lotniska udał się 
on natychm iast do C hequers — 
podm iejskiej rezydencji prem ie­
ra  Anglii — dla odbycia rozmów 
ż Edenem.

W niedzielę po rozmowach 
p rem iera  Edena z A denauerem  
Ogłoszony został kom unikat, 
który stw ierdza, że m ocarstw a 
zachodnie pow inny stale „pod­
trzym yw ać k on tak t“ z rządem 
zachodnio-niem ieckim .

K om unikat podaje, że w cza­
sie rozmów A denauer poinfor­
m ował Edena o przebiegu 
swych rokow ań z przywódcami 
am erykańskim i. A denauer i F,-

den omówili rów nież „m ającą 
się odbyć konferencję czterech 

i m ocarstw  oraz ostatn ią notę 
| radziecką, w ystosow aną do 
j Niemieckiej Republiki Federal- 
I nej“.
| W godzinach popołudniowych 
| A denauer udał się sam olotem 
j do Bonn. Przed odlotem oświad- 
| czył on dziennikarzom , że Re­

publika Federalna będzie po­
stępowała zgodnie z paktem  a t­
lantyckim  i z układem  o Un.i 

j zachodnio-europejskiej i że 
..Republika Federalna będzie 

! lojalnym  i dobrym  partnerem  
Zachodu".

19 bm. A denauer powrócił do 
Bonn.

Nehru !

Aresztowania przywódców rewolty 
w Argentynie

MOSKWA (PAP). 19 bm. ra- się z wami całkow icie, gdyż j W odpowiedzi 
no prem ier Indii J. N ehru w raz j bez pokoju nie może być po- j stw ierdził:
z tow arzyszącym i mu osobami j stępu. my zaś zainteresow ani : — cieszę  się szczerze, że
odleciał sam olotem  ze Sw ierd- j jesteśmy postępem. j przyjechałem  do L eningradu,
iowska do L eningradu. Zebrani przyjęli przem owie- p0byt w tym bohaterskim  tnie-

Przed odlotem J. N ehru wy- i nie J. Nehru serdecznymi okla- j ¿c;e " będzie dla m nie zaszczy-
głosił krótk ie przem ówienie, w i skam i. I tem. Przywiozłem  wam, całemu
którym  ośw iadczył: MOSKWA (PAP). — P ° t narodowi radzieckiem u pozdro-

— Przyjechaliśm y do was , przybyciu J. Nehru do | Wjen ia i życzenia pomyślności 
przedw czoraj i byliśmy tu ta j L eningradu przewodniczący Ra- | ^  narodu hinduskiego, 

i dzień i dwie noce. W idziałem dy M iejskiej M. Sm irnow  wy- 
wasze w ielkie fabryki, z który- \ głosił przem ówienie, w którym

| mi będziemy mieli do czynie- i  zw racając się do J. N ehru, o-
i nia również w przyszłości, al- | św iadczył m. in .:
{ bowiem będą one wykonywały • — Pańska w izyta w Związku
I liczne urządzenia dla kombi na* j Radzieckim, w L e n i n g r a d z i e ,
j tu m etalurgicznego w Indiach, j jest dla nas dowodem pogłębiK -
I Gorąco wam dziękuję za ser- \ nia się przyjaźni i w zajem nego (
i deczne przyjęcie. P ro szę : zrozum ienia między narodam i Dziesiątki tysięcy ludzi zgro- 

was. przekażcie mieszkańcom \ Indii i Związku Radzieckiego. ; m adziło się na ulicach, którymi 
| Sw ićrdłow ska moje najserdecz- dowodem dalszego zacieśniania j przejeżdżał k ierow nik  rządu

Prem ier Indii podkreślił na­
stępnie konieczność rozw ijania 
przyjaznych stosunków  między 
narodam i Indii i ZSRR. Podzię­
kował za serdeczne, przyjaciel­
skie przyjęcie, z jak im  spotkał 
się w Związku Radzieckim.

ruejsze zyczem a i wyrazy 
wdzięczności.

M ówiliście o pokoju. Zgadzam

się kontaktów  kulturalnych. I hinduskiego udając się do do-
naukow ych i gospodarczych | mu, przeznaczonego na jego re-
między obu naszym i krajam i, zydencję w  Leningradzie.

LONDYN (PAP). Dziennik 
„La Razon" doniósł o aresz to ­
w aniu m inistra m arynark  
kontradm irała  O livieri, k tń n  
— jak  pisze dziennik — je«: 
jednym  z przywódców rewolty 
skierow anej przeciwko rządowi 
Ferona.

„La Razon“ podaje, że śresz- 
tow ano rów nież kontradm irała 
Toranzo C aiderono jako  jedne­
go z przywódców rewolty. Wi­
ceadm irał C argiuro  oskarżony 
o udział w spisku przeciwka 
rządowi Perona popełnij sam o­
bójstw o w m inisterstw ie m ary ­
narki w ojennej.

Związek R adziecki dom aga się n iezw łocznego zw oln ien ia  
sta tk u  „Tuapsc" i jego załogi
Nota rządu ZSRR do rzq.du USA

Wymiana pocztow-a między Jugosławią a Rumunią
BELGRAD (PAP). Agencja m uńskie na ternat łączności po- 

T anjug  donosi, że dnia 13 bm. i cztowej. Podpisany został pro- 
zakończyły się. w Belgradzie.j tokół o w ym ianie pocztowej 
rozmowy jugostow iańsko-ru między obu krajam i.

Jedność robotnicza zwycięża w Talonie
PARYŻ (inf. wl.). N iedaw ­

no ukonstytuow ała się wy- j 
brana w dniu 22 m aja br. j 
rada m iejska Tulonu, kładąc 
w ten sposób kres „kryzysów: j 
sam orządow em u“, który  trw ał 
w tym mieście od lutego. K ry-i 
zys ten rzuca charak terystyczne 
św iatło  na procesy zachodzące j 
w partii socjalistycznej — j 
SFIO,

Poprzedni m er z ram ienia i 
SFIO  — Le Bellegou. w ybrany i 
w 1953 r. głosami reakcji, pod- 
pisał w7 lutym  układ o jedności j 
działania z radnym i kom uni-j 
stycznymi. Wówczas jeden z 
radców m iejskich z jego w ła­
snej partii w ypowiedział się 
przeciwko tem u układow i i 
przeszedł do opozycji. S tanow i­
sko jego poparła wówczas więk- i 
szość organizacji socjalistycznej | 
Tuionu. W ten sposób Le B elle-1

gou pozbawiony został więk­
szości. k tóra w radzie m iejskiej 
Tulonu wynosiła zaledw ie je­
den głos i rada została rozw ią­
zana.

22 m aja w w yborach do rady 
m iejskiej Tulonu Usta Le Belle- 
gou zyskała jeden m andat, lista 
kom unistyczna zachow ała do­
tychczasowy stan  posiadania. 
N atychm iast po wyborach o r­
ganizacja socjalistyczna Tulonu 
zatw ierdziła układ o jedności 
działania z kom unistam i, który 
potępiła przed kilkom a m iesią­
cami. W w yniku ukonstytuow a­
nia się rady m iejskiej merem 
został ponownie w ybrany jed- 
nolitofrontow y socjalista Le 
Bellegou a jego zastępcą — ko­
m unista Bartolini. Inne stano­
wiska w radzie m iejskiej ob­
ieli również komuniści i socja­
liści. (kp)

MOSKWA (PAP). Agencja 
| TASS donosi:

18 bm. am basada ŻSRR w 
j W aszyngtonie w ystosowała do 

D epartam entu  S tanu USA notę, 
która głosi m. in.:

Rząd radziecki zw racał uwa- 
| gę rządu S tanów  Zjednoczonych 
: na konieczność podjęcia prze- 
I zeń kroków  w celu na ty  ch- 
| m iastowego zw rotu sta tku - 
! cysterny „Tuapse“, jego ła­

dunku i załogi. Rząd ra- 
| dziecki wychodził przy tym z 
i założenia, że wody na których 
! dokonano napaści na radziecki 
sta tek-cysternę są całkowicie 
kontrolow ane przez m arynarkę 
w ojenną S tanów  Zjednoczonych 
w związku z czym rząd Sianów 
Zjednoczonych ponosi całą od­

pow iedzialność za zagarnięcie 
statku-cysterny „Tuapse“.

Jednakże rząd S tanów  Z jed­
noczonych nie podjął d o t y c h ­
czas kroków  w kierunku uw ol­
nienia statku-cysterny ..Tuapse'-' 
i członków jego załogi. Co w ię­
cej, jak  w ynika z doniesień 
prasy am erykańsk iej, władze 
S tanów  Zjednoczonych czynią 
próby, aby uniem ożliwić powrót 
członków załogi statku-cysterny 
„Tuapse" do ojczyzny. To bez­
praw ne postępowanie m askow a­
ne jest powoływaniem się na to. 
że członkom załogi „Tuapse“ 
udziela się „azylu politycznego"

W edług wiadomości otrzym a­
nych od członków załogi pol­
skiego statku „Prezydent Gott- 
w ald“ załoga statku-cysterny 
„Tuapse“ jest obiektem  gw ałtu 
i znęcania się; wszystko to ro­

bi się po to, aby uniemożliwić 
je.j powrót do ojczyzny. Tego 
rodzaju postępow anie wobec 
członków załogi sta tku  radziec­
kiego „Tuapse“ zagarniętego na 
w o d a c h  k o n t r o l o w a n y c h  p r z e z  
m arynarkę w ojenną Stanów  
Zjednoczonych stanow i b ru ­
talne pogwałcenie ogólnie u- 
znanych norm praw a mię­
dzynarodowego.

Rząd radziecki składa pro­
test wobec rządu S tanów  Zjed­
noczonych z powodu w ym ie­
nionych wyżej aktów  - w sto­
sunku do radzieckiego sta tku- 
cysterny „Tuapse" i jego zało­
gi oraz oczekuje, iż rząd S ta ­
nów Zjednoczonych podejm ie 
niezwłocznie kroki w celu 
zwolnienia sta tku -cysterny  i 
jego załogi.

P r z e d  k o n f e r e n c j ą  c z t e r e c h

Dn. 20 czerwca rozpoczyna się uroczysta
sesja Organizacji Narodów Zjednoczonych 
poświęcona dziesięcioleciu powstania tej 

; organizacji.
Z jej istnieniem miliony ludzi we wszy­

stkich krajach wiązały nadzieje na długo­
trwały pokój. We wstępie do Karty Narodów 
Zjednoczonych mowa jest o tym, że człon- 

| kowie ONZ zdecydowani są „wykazywać 
tolerancję, żyć zgodnie jak dobrzy sąsiedzi 

1 i zjednoczyć swoje siły dia zachowania 
pouoju międzynarodowego i bezpieczeń­
stwa".

Oczywista — jest nieuniknione, aby wy­
stępowały poważne nieraz różnice zdań 
w organizacji, jednoczącej dziesiątki 
państw dużych i małycn, państw o ustroju 
kapitalistycznym i o ustroju socjalistycz­
nym, państw - kolonizatorów i państw, któ­
re dopiero co wkroczyły na drogę samo­
dzielnego i suwerennego bytu. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych miała jednak być 
właśnie tym wielkim międzynarodowym 
forum, na którym odbyłaby się wymiana 
poglądów, a różnice między nimi były 
sprowadzane do rozmiarów, nie zagrażają­
cych pokojowi świata. Zrodzona ze wspól­
nej walki i wspólnego zwycięstwa państw 
koalicji antyhitlerowskiej — ONZ miała 
być kontynuacją tej koalicji w warunkach 
pokoju, miała służyć do pokojowego roz­
strzygania spraw spornych.

Wychodząc właśnie z tych załozeń, sfor­
mułowane zostały podstawowe zasady 
ONZ. Tymi zasadami są przede wszystkim 
równość wszystkich państw — członków 
ONZ, zbiorowe bezpieczeństwo i jednomy­
ślność wielkich mocarstw przy podejmo­
waniu decyzji odnośnie podstawowych za­
dań ONZ.'

10 lat istnienia ONZ to 10 lat bezustan­
nej walki na tym terenie o wcielenie w 
życie jej podstawowych zasad. Walka ta 
toczy się nadal i w chwili obecnej.

Od pierwszej niemal chwili istnienia 
ONZ zasady jednomyślności wielkich mo­
carstw i równości wszystkich członków 
ONZ były solą w oku najbardziej agresyw­
nych kół imperializmu amerykańskiego. 
Szaleńcze dążenia bankierów Wall Street 
do narzucania światu panowania dolara 
znalazło w ONZ odbicie w próbach narzu­
cania amerykańskiego dyktatu większości 
zgromadzenia, w próbach uczynienia z ONZ 
narzędzia amerykańskiej polityki ujarz­
miania narodów i przygotowań wojennych. 
Amerykańskim businessmenom ubrdało 
się, że to oni są gospodarzami ONZ. Do­
szło do tego, że pod koniec ub. r. senacka 
komisja „postanowiła“ zrewidować Kartę 
NZ i ścisłe ją przystosować do potrzeb 
awanturniczych zamysłów p. Dułlesa.

Z tych samych względów amerykańscy 
politycy chcieli i chcą nadal zlikwidować 
zasadę jednomyślności. Zasada ta wpro­
wadzona została po to, by cztery wielkie 
mocarstwa, na których barkach spoczywa 
główny ciężar odpowiedzialności za losy 
pokoju, działały zgodnie i by nie przyj­
mowane były decyzje, które by doprowa­
dziły do poróżnienia wielkich mocarstw 
m i ę d z y  sobą. J e d n o ś ć  w i e l k i c h  m o c a r s t w
jest gwarancją pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Tylko w warunkach pogwałcenia 
zasad ONZ mogło dojść do tego, że sztan­
dar ONZ splamiony został udziałem tej 
organizacji w nieludzkiej agresji wojsk 
amerykańskich przeciwko narodowi Ko­
rei.

Wbrew zasadzie ONZ o zbiorowym bez­
pieczeństwie imperializm amerykański od 
chwili ukończenia wojny w 1945 r. nie prze­
staje montować bloków -wojskowych, któ­
rych ostrze jest wyraźnie i cynicznie skie­
rowane przeciw ZSRR i krajom demokracji 
ludowej; co więcej — do bloków tych wcią­
gnięto nawet odwetowców zachodnio-nie- 
mieekich, wśród których rej wodzą byli ge­
nerałowie hitlerowscy.

Trybuna ONZ, służyła politykom amery­
kańskim przeważnie do rzucania oszczerstw 
na kraje obozu pokoju w ramach zimnej 
wojny. Nie dawniej niż kilka dni temu je­
szcze senacka komisja USA zaproponowała, 
by ONZ rozpatrzyła stosunki łączące ZSRR 
z krajami demokracji ludowej. Te serdeczne, 
przyjazne i braterskie stosunki łączące na­
sze kraje i tworzące między nimi klimat 
najgłębszego zaufania nie podobają się Pa” 
nom senatorom. Wola oni współpracę taką, 
jaka panuje między USA a ich sojusznikami, 
tzn. współpracę między jeżdźcem a koniem- 
A!e to nie znaczy, by mieli oni prawo mie­
szać się do spraw suwerennych narodów, 
które nie chcą podporządkować się ich dyk­
tatowi.

Jakby na urągowisko, głębokim dążeniom  
narodów do powszechnego rozbrojenia a* 
merykańska polityka od 10 lat jest nie­
przerwanym popędzaniem do wyścigu zbro­
jeń, permanentne histerią atomową.

Autorytet ONZ ucierpiał szczególnie z p«- 
wodu faktu, że nie ma w niej przedstawi­
ciela wielkiego mocarstwa dalekowschodnie­
go, którego ludność stanowi 1/4 ludzkości 
wielkiej Chińskiej Republiki Ludowej. 
tej samej kategorii należy zaliczyć nieobec­
ność w ONZ również przedstawicieli Węgier, 
Bułgarii, Rumunii i Albanii.

Wszystkie te fakty są coraz jaśniejsze 
dla opinii świata. Uzmysławia je sobie co­
raz więcej nawet burżuazyjnych polityków 
różnych krajów.

Wbrew usiłowaniom dyplomacji USA idea 
pokojowego współistnienia zyskała również 
i na terenie ONZ. Niejeden raz zawiodła 
i zawodzi „maszynka do głosowania“. Na­
wet wśród delegacji rządów oddanych b«z'  
granicznie Waszyngtonowi często zauważyć 
się dają wyłomy. W niejednej sprawie glo­
sują wspólnie delegaci krajów kapitali­
stycznych i krajów obozu socjalizmu. S z c z e ­
gólnie rzuca się w oczy często' n ieza leżna 
postawa delegacji krajów dawniej z a l e ż ­
nych, krajów arabskich i azjatyckim1- 
A najdobitniejszą odpowiedzią na niedopu­
szczenie Chin Ludowych do ONZ by! nie­
wątpliwie... Bandung.

Kraje obozu socjalizmu i pokoju od 19 
lat bez przerwy walczą o wcielenie w życie 
idei, dla których realizacji powołana zo­
stała do życ’a Organizacja Narodów Z jed­
noczonych. Każde wystąpienie delegacji 
Związku Radzieckiego, Polski czy Czecho­
słowacji znrerzało zawsze do zacieśniani* 
współpracy i przyjaznych stosunków iriiC' 
dzy narodami, bez różnicy do jakiego 
żą obozu. Wszystkie propozycje wysuń1?!® 
przez nasze kraje orały zawsze na ce\u 
stworzenie klimatu zaufania, ugruntowani 
zasad ONZ, złagodzenie napięcia między' 
narodowego Niestrudzone były i są wy­
siłki naszego obozu a zwłaszcza Związku 
Radzieckiego w dziedzinie redukcji zbro­
jeń. Szczególnie doniosłe znaczenie mai* 
ostatnie propozycje radzieckie w tej spra'  
wie. Nawet pisma burżuazyjne musiały 
przyznać, że propozycje te są d o w o d e m  
d a lek o  idącej woli porozumienia ze stropy 
rządu ESRR.

Nowe propozycje radzieckie są niewątpli­
wie doskonałą platformą, umożliwiaj*0* 
ONZ uczynienie poważnego kroku na dro­
dze do zrealizowania powszechnych dążeń 
ludzkości do zmniejszenia ciężaru zbrojeń-

Organizacja Narodów Zjednoczonych je-st 
ważnym odcinkiem światowego frontu wal­
ki o pokojowe współistnienie i odpręźen>e 
międzynarodowe. W walce tej miejsce na­
rodu polskiego jest znane. Naród polski 
i rząd nie ustaną nigdy w wysiłkach. W 
podnosić rolę i autorytet ONZ, by ONZ 
stała się iak najskuteczniejszym narzędzi*111
w walce wszystkich narodów o to, by
w bezpieczeństwie i pokoju narody 
żyć ze sobą spokojnie jak dobrzy sąsied21.

Proso amerykańsko o rozbieżnościach 
między państwami zachodnimi

Pierwszy występ husarskiego zespołu pieśni i tańca 
w Warszawie

19 bm. w  sali Fl th a rm  on  ii N a r o ­
dow e j  o d b y ł  się p ie rw szy  w y s t ę p  
15n-osoDowego b u łg a rs k ie g o  zespo­
łu  p .eśni  l t a ń c a  im. T e m e łk o  
Nenkov.a,

Na w y s tęp  p rz y b y l i :  c z łonkowie  
Rządu  z  w icep reze sam i  R ady  Mini* 
s t ró w  S J ę d r y c h o w s k im  i T. Ge- 
d e m  na  czele, p rzeds taw ic ie le  o r ­
g an izac j i  p o l i ty c z n y ch  i spo łecz ­
n y c h  o raz  ¿w ia ta  a r ty s ty c zn e g o  
s to licy.

O b ecn y  b y ł  A m b a s a d o r  Ludowfej 
R ep u b l ik i  B u łga r i i  w P o lsce  G- 
P e t rov .

Na boga ty  p ro g r a m  w y s tęp u  zło ­
ży ły  się  p ieśn i  w w y k o n a n iu  120-

, o sobow ego  c h ó ru  pod b a tu ta  k ie ­
ro w n ik a  a r ty s ty c zn e g o  zespołu  A.

! M anołow a oraz  t a ń c e  ludow e  róż- 
j nych  reg ionów  Bułgari i .  Obok l u -  
j d ow y ch  pieśni b u łg a rs k ic h  i u tw o ­

rów * w spółczesnych  ko m p o zy to ró w  
b u łg a rs k ich  zespół o d śp iew a ł  pie ­
śni k o m p o z y to ró w  radz ieck ich .  Nie­
s p o d z ia n k ą  dla  po lsk ie j  p u b l ic zn o ­
ści była  . .K u k u łe cz k a “ z repe r-  

j t u a r u  „M azow sza" ,  odśp ie  wana w 
i ję zyku  polsk im.

P ub l iczność  p rz y jm o w a ła  w y s tęp  
e n tu z ja s ty c zn ie ,  d o m a g a ją c  się raz 

! po raz  „b i só w “ . Po kon cerc ie  o.b-
I d a ro w a n o i ty s tóu

koszam i k w ia tó w .  (PAP)
b u łga rsk ich

NOWY JORK (PAP). S z e re g , 
i dzienników  am erykańskich i
i zwraca ' uwagę na rozbieżności j 
I istniejące między/ krajam i za- j 
I chodnim i w wielu sprawach, j 

Rozbieżności te ujaw niły  się w 
| szczególności na separatystycz- [ 
i nej konferencji m inistrów  | 

spraw  zagranicznych trzech i 
j m ocarstw  zachodnich w No- ! 
i wym JorkuY

K orespondent „New York Ti- j 
mes“ H am ilton pisze:

K o n f e r e n c j a  m in i s t ró w  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  t r z e c h  m o c a r s t w  
z a c h o d n ic h  d o w io d ła  tż w p r a w d z i e  

' USA ni» S p r ze c iw ia ją  s ię  o tw a r c i e  ; 
s t a n o w is k u  Anqi! i i F ran c j i  w o b ec  j 
o s t a t n i c h  p ro p o z y c j i  r a d z ie c k ic h ,  
• d n a l to w o ż  „ n a r o d y  a n g ie l sk i  i 

f r a n c u s k i ,  a p r a w d o p o d o b n i e  rów-

nież  ich r z ą d y  — o wiefe b a rd z ie j  
p r z y c h y ln i e  o c e n ia ją  z a m ia r y  r a  
d z i e c k ie “ niż r z ą d  USA.

H am ilton w skazuje, że także 
w spraw ie rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich istnieją pew ­
ne wątpliwości.

K orespondent „New York Ti­
m es“ podkreśla wreszcie roz­
bieżności miedzy trzem a mo­
carstw am i zachodnimi wobec 
spraw y C hińskiej Republik: 
Ludowej.

Dziennik „New York Herald
T ribüne" pisze o istnieniu pe­
wnych „odcieni" w, ustosunko­
w aniu sie rządów USA, Anglii 
i Francji do dyplom atycznych 
kroków Związku Radzieckiego

„New York T im es“ w arty-

, kule redakcyjnym  poświęco­
nym stanow isku m ocarstw  za­
chodnich na konferencji w Ge­
newie pisze:

„ J e s t  s z e r e g  z a g a d n ie ń ,  k tó re  
i dz ie lą  s o ju sz n ik ó w  od USA. Ze 
i w zg ly d u  na  n ieb e zp ie c ze ń s tw o ,  
i ; ak im  qroz i  Anglii  i F ran c j i  b ro ń  

j ą d r o w ą  o r a z  ze w zg lęd u  na  sto 
su n k o w o  m n ie j s z ą  s tab i l iza c je  ich 
g o s p o d a r k i  Anglia  i F r a n c j a  zaw  

I sze  z g łę b o k im  z a in t e r e s o w a n ie m  
odnos i ły  sie  do  r o k o w a ń  w s p r a ­
wie ro z b r o j e n i a " .  Jeś li  ch o d z i  o 
Stany Z jed n o czo n e  — p is ze  „Neu 

i Y o r k  Tim es"  - -  „w  is tocie  rzeczy  
i d o m a g a ją  si» o n e  p r z e d y s k u t o w a  
j nia  j e d n e q o  ty lko  p r o b le m u " .  — 

a m ian o w ic ie  „ p r o b l e m u  k ra jó w  
| E u ro p y  w s c h o d n ie j “ . Dziennik  
j p o d k r e ś l a  p o n a d to  o b a w y  r r a n  
; c u zo w  w z w ią z k u  z tym .  ii 

„N iem cy  z a c h o d n ie  z a c z y n a ją  od  
g r y w a ć  c o ra z  w ię k s z ą  ro lę " .

Dla daiszefjo rozwoju spółdzielczości produkcyjnej

Po n a g o n ce  na . am erykańsk ich  a k to r ó w  f i lm ow ych ,  
F B I  zaczęło  p rze ś lad o w ać  a r ty s tó w  te le w izy jn y c h .

Odznaczenia hinduskich 
członków załogi 

„Kashmir Princess“
DELHI (PAP). P rezydent In­

dii P rasad nadal wysokie od­
znaczenia załodze samolotu 
„K ashm ir P rincess“, który w 
kw ietniu br. uległ katastrofie 
«•skutek zbrodniczego ak tu  sa- 

! botażu ze strony agentów  
czangkaiszekowskich. Pięciu 
członków załogi sam olotu, k ti-  

! rzy zginęli w katastrofie, zo- 
! siało odznaczonych pośm iertnie 
j orderem  .Ashoka C hak ra1 
i pierw szej klasy. Trzej członk :- 
; wie załogi, którzy pozostali przy 

życiu, odznaczeni zostali orde- 
| rem „Ashoka C hak ra“ drugiej 
i klasy.

50 wyższych uczelni technicznych 
kształci fachowców w Chinach Ludowych

^ 6 ^ 5  •

—  A teraz usłyszą pAństwo odczyt o wolności przekonań  

W  U S A -  k 7 ł  Z B IG N IE W  Z IO M E CK i

Zaćmienie słońca 
obserwowane na Cejlonie

LONDYN (PAP). Około 100 
I naukowców - astronom ów  przy- 
! byłych z różnych krajów  będzie 
j w poniedziałek 20 bm, obser- 
| wezwało na Cejlonie pełne za- 
; ćm ienie słońca. Przygotowania 
! do obserw acji czynione były już 
» od dłuższego czasu. Astronomo- 
j wie zainstalow ali się ze swymi 

instrum entam i w wiosce Hin- 
i gurakgorda w dżungli cejloń- 
! siciej, gdzie pełne zaćmienie 
j będzie najlepiej widziane. Po­

trw a  ono cztery m inuty.

Po praw ie dwumiesięcznym 
pobycie w  C hinach Ludowych 
powróciła do W arszawy dele­
gacja Polskiej Akademii Nauk. 
Członkowie delegacji' w icepre­
zes PAN prof. W ierzbicki, prot. 
K. K uratow ski, sekretarz w y­
działu IV PAN prof. W. No­
w acki. oraz pracow nik insty ­
tu tu  O rientalistyki PAN, docent 
W. Rodziński mieli możność 
zapoznania się z rozwojem nau­
ki w Chinach, ze szkolnictwem 
wyższym tego kraju , z boga­
tym zakresem  prac instytutów 
badawczych.

Spostrzeżeniam i i w rażeniam i 
z pobytu w Chinach Ludowych 
podzieli! się z przedstaw icielem  
PA P profesor Wierzbicki, który 
stw ierdził m. in.:

Przed  C h inam i stoi o b e tn ie  
wie lk i p rob lem  w yszko len ia  od p o ­
w iedn ie j  ilości p ra c o w n ik ó w  n a u ­
ko w y ch  i fa chow ców  wszys ik ieh  
dz iedzin ,  a w szczególności i n ż y ­
n ie rów .  J ak  w ie lką  wagę p rz y w ią ­
zu je  się do tego zagadnien ia ,  
św iadczy  fakt ,  że w C h inach  c zy n ­
nych  je s t  iuż obecn ie  50 wyższych 
uczeln i t e c h n icz n y c h .  Większość  z 
n ich  c zynna  Jest z a ledw ie  k ilka  lal. 
Wśród m łodzieży  c h iń sk ie j  s tw ie r ­
dzić m ożna  o lb rzy m i  zapał do n a u ­
ki. N au k a ,  a w szczególności 
w szys tk ie  dz iedz iny  o a n k  te chn icz ­
n y c h  są ściśle  p o w ią za n e  progra  
'n em  i zak resem  swych  prac b a ­
daw czy ch  z b ieżącym i  zadan iam i 
n a ro d o w e j  gospodark i .  W wie lu 
o ś ro d k a ch  p rzem y sło w y ch ,  a za­
p o zn a l i śm y  się z t y m  m.  in. zwie-

! d z a j ąc  oś rodek  p rz e m y s łu  m eta lo-  
; w ego w Sze n- , łan (Chiny pó łnoc-  
j nej , pow sta ły  w ie lk ie  in s ty tu ty  
; n a u k o w o -b a d aw c z e .  C h ińscy  n a u ­

kow cy  rozwiązali  sze reg  w ażnych  
p ro b lem ó w ,  ii ió re  um oż liw iły  r e ­
a l izac ję  pow ażnych  inw es tyc j i .  
W yn ik iem  w spó łp racy  n a u k i  z 
p rz e m y s łem  je s t  p ro w ad zo n a  obec ­
nie bu d o w a  g igan ty czn eg o  m ostu  
na rzece  -lang-lse k i .m g  — p ierw- 

. szego mostu ,  k tó ry  połączy pót- 
| nocny  i p o łudn iow y  brzeg  le j  ol- 
j b rz y m ie j  rzeki.

M edycym t ch ińska  może się j u t  
poszczycić bardzo  p o w a żn y m i  o s ią ­
gn ięc iam i  tak  w zak res ie  szkole - 

j n ia  k a d r  leka rsk ich ,  jak  i u p o ­
w szechn ian iu  n a jn o w o cz e śn ie js z y ch  

\ m e tod  leczenia.
Wsządzie by l iśm y p o d e jm o w a n i  

nad  w y raz  serdeczn ie  i gościnnie.  
Członkowie  nasz.e.j de legac j i  w y ­
głosili szereg  odczy tów  n auko-  

I w ych ,  k tó re  c ie szyły  sie  n a p r a w ­
dę o lb rz y m im  pow odzen iem .  Pnd- 

[ czas  p o b y tu  w P ek in ie  wzięliśmy 
udzia ł w o b ra d a c h  sesji C h ińsk ie j  
A kadem ii  Nauk.

— Delegac ja  nasza podpisała  z 
C h ińską  A k a d em ią  N auk  protokol 
o w z a je m n e j  w y m ian ie  d o ś w iad ­
czeń, badań ,  p u b l ik ac j i  o raz  bez­
poś redn ich  k o n ta k tó w  uczonych  
naszych k ra jó w .  Np. n au k o w cy  
polscy podzie lą  się z n au k o w cam i  
Chin  s w y m  do św iad czen iem  z za- 
k resu  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow e- 

i go i p rzem ysłow ego ,  naszym i  osią 
: gn ięc lam i  w k o n s t ru o w a n iu  skoro 

p l ik o w a n y c h  a p a r a tó w  m a te m a  
ty czn y ch  i tp  Do Chin  w y ja d ą  na 
' o m i e , by  pogłębić  swą wiedzę 
specja li ści w zak res ie  jedw abni-  
c twa,  s innlodzy i inni . Obie aka- 

i dem ie  p rzy g o to w u ją  obecn ie  pod- 
j p isanie  jeszcze w b ieżącym  roku 
I u m o w y  o s ta ie j  w z a je m n e j  współ-  
i p racy .  (PAP)

(Dokończenie im str. 2)
Albo tak i Józef B aryła ze 

spółdzielni Ślubów , „w pow ie­
cie G órą Śląska. Czyż on nić 
ma p raw a do m ów ienia o przo­
dującej roli spółdzielczości w 
dziele w alki o wyższą p roduk ­
cję, jeśli ich spółdzielnia go- 

| spodarująca 3 rok, na nie tak 
w ielkim  obszarze, na 270 ha 
ziemi ornej, w roku ubiegłym 
uzyskała p rzeciętn ie z hek ta ­
ra po 20 kw in tali zbóż. po 280 
kw intali buraków  cukrowych 
i po 250 kw intali ziem niaków  
— 1600 kw intali sadzeniaków  
sprzedaliśm y na wiosnę. Może 
i k tó ra  z w aszych spółdzielni 
je dostała? — zwrócił się z 
pytaniem  do obecnych na sali. j

J a n  K ułaga jada ł chłeb  z j 
niejednego pieca. Z obszarni-) I 
czego — we Francji, gdzie goj 
los pognał w m iędzywojennych j 
latach. P rzy jechał tu z w aliz- J 
ką. by udział brać w cemen- I 
tow aniu  państw a polskiego. | 
k tó re  przestało  być macochą [ 
dla swych dzieci i stało się — j 
iak to m ówił na Zjeżdzie to­
warzysz B ierut — m atką i 

! w szystkich polskich obyw ateli - 
j K ułaga był _ uczestn ik iem ! 
j pierwszej polskiej wycieczki i  
j chłopów polskich do ra d z ie c -! 
j kich kołchozów. Opowiadał na i 
j Zjeżdzie. jak  to po powrocie, j 
! podczas w izyty u tow arzysza j 

B ieruta usłyszał słowa: — bę-1

dzie w am  nieraz bardzo cięż­
ko.

Rzeczywiście. Było i tak. że 
dyw ersanci, k tórym  zagospo­
darow anie i rozkw it Ziem 
O dzyskanych jes t solą w oku. 
potrafili z bron ią  w ręku spę­
dzać z pola członków spół­
dzielni w M arszowicach, któ­
rej Kułaga przewodniczy.

— Ale cóż — pies szczeka, 
a k araw ana  jedzie dalej. I
choć nie żałow ali śliny ci 
wszyscy, ci i z „W olnej E uro­
py“ i „Głosu A m eryki“, choi­
nie żałow ali jad u  miejscowi 
wrogowie, mocno stanęła na 
nogi m arszow icka spółdzielnia

1 rok 1954 zam knęła m. in. 
‘aka jedna liczba: m ajątek
trw ały  spółdzielni wyniósł 1 
milion i 37 tysięcy złotych.

Mówił tow arzysz B ierut,
o p ięknie Dolnego Śląska cie­
pło i serdecznie. S łuchano go 
z n iesłabnącym  zain teresow a­
niem  I o tym. jak to wspólnie 
robotnik i chłop przelew ał swą 
krew  w przedw ojennych la­
tach. w la tach  okupacji, jak 
dziś wspólnie budujem y socja­
lizm — w mieście i na wrsi

Podkreślając, że rolnictwo 
nie zaspokaja w pełni potrzeb 
ludzi pracy w naszym kraju, 
tow arzysz B ierut s tw ier­
dził, że do szybszego usunięcia 
dysproporcji pomiędzy zapo­
trzebow aniem  na produkty rol­

ne a ilością w ytw arzanych Pr°T 
duktów  powinien przyczyń*^ 
się dalszy rozwój spółdzielca0 
ści produkcyjnej.

W ysiłki spółdzielców dolno­
śląskich -  przodujących w kr*- 
.ju. śledzi cale polskie sPoi£” 

j czeństwo. G orące życzenia 
i fitych plonów, dobrych 'v'j„
! kóv w pracy, złożone P’ : 
i tow arzysza B ieruta — spńłdię- - 
j c.y przyjęli huraganem  okla- 
| sków.

A teraz — nadchodzi cza- 
i sianokosów i żniw Teraz nad* 
| chodzi czas spełniania tych ży~
; czeń.

Powodzenia, powodzenia ,1V 
w arzesze ze spółdzielni na sW' 

i rej, wolskiej ziemi wmoela"" 
i skiej.

ALOJZY SROGA

Na zakończenie zjazdu czl°'_ 
nek Rady Państw a, Pr*®

I wodnlczący Prezydium  l*’0''" 
j RN — H ilary ChelchoW" 
i ski udekorow ał 16 n a j " ' - 
bitnie,¡szych spółdzielców od­
znaczeniami państwowymi- 
wysokie o siągn ięcia  w produk­
cji roślinnej i w hodow li. 3* 
spó łdzie lcom  I 38 spółdzielniom 
wręczono dyplom y uznania o" 
Prezydium  Woj RN. Poza tv01 
szereg przodujących spółdzielń’ 
otrzym ało cenne nagrody, ufun­
dow ane przez różne organizacje 

I i insty tucje gospodarcze.

Nowy numer czasopisma 
„ 0  trwały pokój, 

o demokrację ludową"
BUKARESZT (PAP). U kaza ł  s ię  : 

kolejny n u m e r  c z a s o p i s m a  .0 
trwały pokój ,  o  d e m o k r a c j ę  !u 
d o w ą ’"

A r ty k u ł  w s t ę p n y  nosi ty tu ł  ,.S»ła 
k la sy  robotn iczej — w jedność« • 
o rq a m za c ji“ .

C za s o p ism o  p u b l ik u j e  n a s t ę p u  
la ce  a r t y k u ł y  członka B iu ra  Po i 
l i ty czn eg o  KC W ęg ie r sk ie j  Pa r t i i  
P r a c u j ą c y c h ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  i 
Rady M inis t rów  W ęg ier1 A. Hege i 
d i isa  pt  ..Wieś w ę g i e r s k a  na  d r o  , 
dze  p rzeob raż -eń  s o c ja l i s ty c zn y c h " ,  i 
s e k r e t a r z a  K o m u n is ty c zn e j  P a r t i i  ! 
T un isu  M E n n a fa  p i  „ W a lk a  n a ­
r o d u  tu n e z y  j sk ieqo  o w o lność  j 
n ie p o d le g ło ś ć “ , z a s tę p c y  W ydzia łu  : 
K ob iecego  KC R u m u ń s k ie j  Pa  dli ! 
Robotnicze ,j  A M ar in es ń u  pt. ..Ko 
b i« ty  R u m u n i i  — a k ty w n e  bojow- 
n iczk i  o now« t y c i « “ , n a cz e ln e g o  
r e d a k t o r a  b u łg a r s k i e g o  d z i e n n ik a  j 
. .O teczestwen  F r o n t “ A. To p e n  cza I 
ro w a  pt. . .S p r aw a  p o k o ju  z a t r i u m ­
fu je !“ j inne .

W dn iu  18 c ze rw c a  zm ar ł ,  p rzeżyw szy  lat 7g

ALEKSANDER ZELWEROWICZ
a k to r  ł r e ż y se r  P a ń s tw o w e g o  T ea t ru  Polsk iego w W ar sz a w ^  
T w ó rca  n ie z ap o m n ia n y c h  k re a c j i  a k to r s k ic h  i Inscenizac j i  teatr*'* 
nych ,  w y b i tn y  dz ia łacz  spo łeczny  i o rg a n iz a to r  życ ia  t e a t r a l n e j 0' 

członek P o lsk ie j  Z jed n o czo n e)  P a r t i i  Robotn icze j .
Scena  polska t rac i  w Z m a r ły m  w ie lk iego  a r ty s t ę  1 j e d n e # 0 

ł n a jw y b i tn i e j s z y c h  ludzi t e a t ru .
ZESPÓL i k i e r o w n i c t w o

PA Ń ST W O W E G O  TE A T R U  P O L S K IE G O  
W W A RSZA W IE

PO D ST A W O W A  O RG A N IZ A C JA  PARTY JN A

A L E K S A N D E R  Z E L W E R O W I C Z
a k to r  | re żyse r ,  w y c h o w a w c a  w ie lu  pokoleń  a k to r s k ic h ,  az  n 
-p o lecany ,  współza łożyciel  S to w arzy s zen ia  Po lsk ich  A rty s tów  * wy. 
1 F i lmu.  D w u k ro tn y  l a u re a t  N a g ro d y  P a ń s tw o w e j ,  o dżnaczony  

sokimi o rd e ra m i  pań s tw o w y m i-  
A k to r s tw o  po lsk ie  t ra c i  w Z m a r ły m  w ie lk iego  A r ty s tę  i

S T O W A R Z Y 9Z E N IE  PO L SK IC H  ARTYS 
TE A T R U  I FILMU
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N OTATNIK G OSPO DA R CZY
Wystarczy ; 5.000 s z tu k  p o k a z a ła  s ię  już  na

e m a J . a  . r y n k u .

(p. m.) Za łoga  O lkusk ie)  Wy j 
tw o rm  W entyla to .^ów. d z ię  i w p r o  j 
k a d z e n i u  w ż y c ie  c e n n e g o  p o m y  
stu r a c j o n a l i t a t o r s k i e g c  p r z y  p r o  
Aukcji w e n t y l a to r ó w  p rzezn acz©  
Mych d la  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł u  cne  
•■p.cznego, z ao s z cz ę d z i  parte tw  u 

c e n n y c h  dewiz.  P i s rw s ? »  
p ró b y  z w ią z a n e  z w y p r o d u k o w a  
^iem no w eg o ,  u l e p s z o n e g o  w en  i 
t y ia to ra  p r z e b ie g ły  pom yś ln ie .

Na czym  po lega  in n o w a c ja  w p ro
Wacizona w Oiltus;<ich Z a k ła d a ch ?  j 
D o ty ch czas  w e n ty l a to ry  p r z e z  rta 
czone  do  p r a c y  w p o m ie s zc z ę  
n ach ,  g d z ie  p o d c z a s  p ro c e só w  
p r o d u k c y j n y c h  p o w i t a j ą  s ilne  o 
Pa ry  k w a s o w e  w y t w a r z a n o  p rz y  
użyciu  d ro g ic h ,  s p r o w a d z a n y c h  z 
z a g r a n i c y  b la c h  n ik lo - c h r o m o  
Wych, b o w iem  j e d y n e  te b lachy  
nit? u le g a ją  s z k o d l i w e m u  d z ia łan iu  
kwasów s i a r k o w e g o ,  a zo to w e g o  1 
Solnego.

P o m y s ł  z a s to s o w a n y  w Olku 
sk ie j  W y tw o rn i  W e n ty la to r ó w  (a u ­
to r e m  jego je s t  d y r .  J a s iń s k i )  P°* 
zwoi i z a k ł a d o w i  ca łkow ic ie  wyel 
m in o w a ć  z p r o d u k c j i  de f icy tow e  
b la c h y  m k lo -ch  ro m o w e .  Zam.ast 
n ich  — u ż y w a n a  b ędzie  zw yk ła  
tzw. . . c z a r n a  b l a c h a “ x ty m ,  ze
W y k o n an e  z m e j  w e n ty la to ry  zo 
s t a n ą  p o k r y t e  s p ec ja ln ą  em a l ia  
o d u ż e j  z a w a r to ś c i  k rz e m ia n u  — 
s k ła d n i k a  o d p o r n e g o  na  d z ia łan ia  i 
k w asów  po czym  jak  zw y k łe  g a r n  : 
ki... w y p a lo n e  w p iecu  e m a i i e r  j 
( k im  w t e m p e r a t u r z e  900 s topni .

Użycie  tan ie j  em ali i  z a m ia s t  m 1 
Mu i c h r o m u ,  z m n ie j sz y ło  kosz ty  i 
P r o d u k c j i  d z ie s ię c io k ro tn ie .  
kład p r z y s to p u je  o b e cn ie  do  se 
f y jn e j  p r o d u k c j i  e m a l io w an y c h  
'w en ty la to rów .

Nowe wyroby z tworzyw 
sztucznych

<Kch). P o m o r s k i e  Z ak łady  Two 
r 7 yw S z tu c z n y ch  w W ąb rzeźn ie  
P r z Vstąpity do p ro d u k c j i  folii o 
c,L|i y m  p o ły s k u .  Z tw o rzy w a  te-
'JO O ła d n y c h , p r z y j e m n y c h  ko lo
r a c h  w y r a b i a n e  bertą d a m s k i e  to 
robk i .  V/ m a ju  zak ład y  w y p r o d u  
k o w a ły  7 ty s  m e t ró w  folii. P r o ­
d u k c j a  b ły s zc z ą ce j  folii s y s te m *  
ty czn ie  będz ie  w z ra s t a ć .

Nowym a s o r t y m e n t e m  w y p r o d u  
k o w a n y m  w ty ch  z a k ł a d a c h  są 
trze. paczk i  sp lec io n e  z e la s ty c z  
Mych w łó k lćn  w in id u r u .  P ie rw s z a  
P a r t i a  tych  t r z e p a c z e k  w ilości

r y n
Załoga p rz y g o to w u je  do  p r o ­

d u k c j i  da lsz e  now e  a s o r t y m e n t /  
folii Zespół p r a c u j ą c y  pod  !<ie- 
r o w i r c t w e m  in ż y n ie ra  Z y q f ry d a  
D o m a g a ły  o p r a c o w u je  n p  p o  
d u k c je  c ie n k ie j ,  b e z b a r w n e j  foln 
w y c i s k a m i  w k w ia ty  i w ż e r y  geo ­
m e t r y c z n e ,  z k tó re j  w y r a b i a n e  bę 
dą f r a n k i  i s e rw e tk i .

P o m o r s k i e  Zak łady  Tw orzyw  
S z tu c z n y ch  u r u c h o m ią  w k r ó tc e  
p ro d u k c je  no w eg o  tw o rz y w a  tzw 
p o l is t i re n u .  T w orzyw o  to sł zyc 
b edzie  do  w y ro b u  k u b k ó w .  tac I 
u e l i s zk o w  i in n y c h  p rz e d m io tó w  
codz e n n e g o  u ży tk u .

Przezorność na opak
(qz) Fa łszywie  p o ję tą  p r z e z o r  

rrość w y k a za ło  k ie ro w n ic tw o  Za­
k ładów  B eton iar  sk ich  i Ze lbe to  
w ych w Bia łych B ło tach  koło  Byd 
goszczy .  M ate r ia ły  do  p r o d u k c j i  j 
z a m a w ia n o  tam  na  w y ro s t .

I tak  np.  na p o d s t a w ie  z a m ó  
w ien  d o s t a r c z o n o  z a k ł a d o m  w 
1954 r. 3C5 ton  s ta l i z b r o j e n i o w e ) ’ 
— a f a k ty c z n e  jej zu ży c ie  w tym 
o k r e s .e  w y nos i ło  ty lko  57 3 tony.  
D ru tu  n a g r o m a d z o n o  pow yże j  100.  
ton, a z uży to  w c ią q u  ro k u  n i e c a ­
łe 15 ton.  Pozyc j i  t a k ic h  jest z r e ­
sztą  więcej.

S ku tk i  te j „ p r z e z o r n o ś c i “  — 
to z b y te cz n e  k o s z ty  t r a n s p o r t u  i 
p r z e ł a d u n k u ,  z w ią z a n e  z up łynnia*  
n iem p o n a d n o r m a t y w n y c h  z a p a ­
sów m a te r i a ło w y c h .  Im szybc ie )  
k ie ro w n ic tw o  z a k ła d ó w  w Bia łych 
Bło tach  z r e z y g n u j e  z tak  p c i ę t e j  
i p r a k t y k o w a n e j  „ p r z e z o r n o ś c i “ — 
tym z d ro w ie j  to b i d z i e  d la  całe j  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j .

Wysokie napięcie
(wb) W M iędzy les iu  ko ło  W a r s z a ­

wy ro ś n ie  wie lk i o b i e k t  b a d a w c z y .  
N ieda leko  z a k ł a d u  A-10 p o w s ta je  
k o m b in a t  n a u k o w y  d la  z a k ł a d ó w  
I n s ty tu tu  E l ek t r o tec h n ik i .  Na w ie ­
lo h e k ta r o w y m  t e re n i e  w zn ie s io n o  
już  czę ść  p o m ie s z c z e ń  i u r z ą d z e ń  
d o ś w i a d c z a l n y c h .  P o w s ta j ą  nowo. 
do k tó r y c h  w c i ą g u  n a jb l iż s z y c h  
la t p r z e n io s ą  się d a l s z e  z a k ł a d y  
In s ty tu tu  Do chwil i o b e c n e j  w 
o ś r o d k u  d o ś w i a d c z a l n o - b a d a w c z y m  
w M iędzy les iu  d o s k o n a łe  w a r u n k i  
p r a c y  z n a laz ły  n a s t ę p u j ą c e  z a k ł a ­
dy: m a s z y n  i n a p ę d ó w .  tr akc j*

; e l e k t ry c z n e j ,  e le k t r o t e r m i i ,  techn i  
I ki św ie t lne j ,  e l e k t r o t e c h n i k i  b y t o ­

wej o r a z  czę ś ć  z a k ł a d u  w ie lk ich  
m ocy .

Maszyniści z Leszna 
i 500.000 kilometrów
(wb) S t a r s z y  m a s z y n i s t a  Jan-  

; kow sk i ,  m a s z y n i s t a  R u ćk a  i po- : 
n io cn icy :  Bliz*t i J a r c z y ń s k i  z p a ­
ro w o zo w n i  Leszno ,  o b s łu g u ją c y  
lo k o m o ty w ę  Ty 43-90 zob o w iąza l i  

i s,ł? p r z e  echac  500.000 k m  bez na 
p r a w  ś r e d n ic h ,  z a s t ę p u j ą c  je n a ­
p r a w a m i  r e w iz y jn y m i .

M aszyn iśc i  z L eszna  poszk  w 
ś lad y  s w eg o  koleq> F r a n c i s z k a  Ko­
s m o w s k ie g o  i  P o z n a n ia ,  k tó r y  na 
p a ro w o z ie  Ty 47 z re a l i zo w a ł  cłłu 
g o f s lo w e  z o b o w ią z a n ie  p r z e j e r d ż a -  

i ją c  m il ion  k i lo m e t r ó w  bez n a p r a w  
j r ó w n y c h  i ś r e d n  ch.

Ż Tarnowa
tlo egzotycznych krajów

(G. Kr m.) Indie ,  T u r c j a .  S y r ia  j 
— oto  n i e k tó r z y  o d b io r c y  s i ln ik ó w  i 
e l e k t r y c z n y c h  p r o d u k o w a n y c h  w 
z a k ł a d a c h  M-7 w T a rn ó w  e. Silni 
k* w y t w a r z a n e  p rz e z  ie nowowy- 
b u d o w a n e  z a k ł a d y  zd o b y ły  sob ie  
już  d u ż e  u z n a n i e  u z a q r a n i c z n y c h  
o d b io rc ó w .  Są one  p r z y s to s o w a n e  
d o  p r a c y  w k l im ac ie  t r o p  k a ł n / m :  
s p e c j a ln e  z a b e z p ie c z e n ie  c h ro n i  
u z w o jen ie  s i ln ik a  p r z e d  w i lgoc ią .

: p le ś n i ą  i m o s k i ta m i .
w  r o k u  b ie ż ą c y m  p r o d u k c j a  

i  s i ln ik ó w  w M-7 w z r a s t a  o 40 p r o ­
c en t  w p o r ó w n a n iu  z r o k i e m  
u b ie g ły m  Umożliwi to d a l s z e  roz 
s z e rz e n ie  e k s p o r t u .

Maszyny dla kopalń 
i krakowskiego zagłębia

(G. Kr.  m.) Załogi k o p a lń  k r a ­
k o w s k i e g o  z ag łęb ia  w ęq lo w eg o  
o t r z y m a ły  w tym  r o k u  d a l s z ą  p a r ­
tię  n o w o c z e s n y c h  m a s z y n  i u r z ą ­
d z e ń  g ó r n i c z y c h .  M iędzy innym i:  
3 w r ę b i a r e k  ró ż n y c h  typów .

K opa ln ie  „ B i e r u t “ i „ K o m u n a  
P a r y s k a “  o t r z y m a ły  8 p o p u l a r n y c h  
ła d o w a r e k  z a b i e r k o w y c h .  W zro s ła  
t a k ż e  o da l sz e  150 s z tu k  dość 
p rz y d z ie lo n y c h  k o p a ln io m  k r a k o w ­
s k im  w ie r t a r e k .

P r z e m y s ł  b u d o w y  m a s z y n  g ó r ­
n ic z y ch  d o s t a r c z y ł  t a k ż e  k ra k o w  
sk in i  g ó r n ik o m  wiele  n o w y c h  u r z ą ­
d zeń  t r a n s p o r t o w y c h ,  t a k ic h  iak 
p r z e n o ś n ik i  z g rz e b ł o w e  i t a śm o w e .  
P o p r a w ia  się  ró w n ie ż  s ta le  w y p o  
saż e n ie  k o p a lń  k r a k o w s k i c h  w 

1 u r z ą d z e n i a  w e n ty l a c y jn e  i od w a  
, d n ia ją c e .

Tydzień Zdrowia
' 19 bm. rozpoczął się w całym 
kra ju  „Tydzień Zdrow ia“. W 
zw iązku z tym  przem ówienie 
inauguracy jne wygłosi! przez, 
radio  m in ister Zdrow ia dr. J. 
Sztacheiski. C entralna uroczy­
stość o tw iera jąca  „Tydzień 
Zdrow ia" odbyta się w Rzeszo­
wie. (PAP)

f J o w y  d z i a ł

w bibliotece „Ossolineum”
WROCŁAW (kor. wł.). W bi­

bliotece PAN „O ssolineum “ we 
W rocławiu o tw arty  został nowy 
dziat. k tórego pełna nazw a 
brzm i: gabinet num izm atyczno- 
sfragistyczno-heraldyczny.

G abinet ten posiada ponad 10 
tysięcy różnych monet. Są więc 
monety polskie począwszy od X 
wieku, starogreckie. egipskie, 
macedońskie, b izantyjskie i in­
ne. N ajstarsze z nich były bite 
w VI w ieku przed naszą erą.

Zbiór medali obejm uje około 
2 tysiące sztuk. Są wśród nich 
niezw ykle cenne pam iątki naro ­
dowe. a m. in. seria medali k ró­
lów polskich, m edale poświęco­
ne różnym postaciom historycz­
nym i naszym wieszczom naro ­
dowym. M in. znajduje się w 
„O ssolineum “ 50 różnych m e­
dali poświęconych Adamowi 
Mickiewiczowi.

Wśród pieczęci znajdu je  się 
oryginalny tłok pieczęci Jana  
O lbrachta;

G abinet służyć będzie p ra ­
cownikom nauki i szkoleniu 
młodych kadr naukowych. Jak  
in fo rm uje docent d r M arian 
Haising. pod którego k ierun ­
kiem prowadzi się ew iden­
cję i opisyw anie zbiorów, 
przew idziane jest zorganizow a­
nie szeregu w ystaw  starych m o­
net i medali. M. in. w ystaw a 
pod nazw ą „1000-lecie monety 
polskiej“. (j- n.)

Hołd śląskiemu powstańcowi
(OD SPECJALN EG O  W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ Z GÓRY SW. ANNY)

By lepiej zaopatrywać ludność
Z nany  i popularny jest w  całym kraju  

skrót PSS  — Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców, Tysiące sklepów spółdzielczych za­
opatruje co dzień mieszkańców m iast i. m ia ­
steczek w  najrozmaitsze a r tyku ły  pierwszej 
potrzeby.  W okresie, który upłynął od po­
przedniego Zjazdu Delegatów Z w ią zku  Spół­
dzielni Spożywców, a więc w  okresie dwóch  
ostatnich lat, wiele uczynili pracownicy spół­
d z ie ln i ,  by usprawnić, swoją pracę, lepiej za­
opatrywać konsum entów. W ięie j  jest sklepów  
w yspecjalizowanych w  sprzedaży różnych to­
warów. Ponad 5 tysięcy sklepów całkowicie  
odremontowano. Uznanie  ludności zyskały 
także estetycznie i pomysłowo częstokroć  
urządzone sklepy w arzywno-owocowe, np. w  

-jjgok stalinogrodzkim .. W w ielu  okręgach kra ­
ju  s p ó łd z i e ln i e  rozszerzyły h a n d e l  warzyw a-  
mi, owocami , jy rz&t worami tuarzy wno-ozuoco- 
wymi, jajami, m l e k i e m ,  p i e c z y w e m  itp. B li -  
s to  sześciokrotnie wzrosła od roku 1952 sieć 
drobnodeialtczna PSS. Poprawił  się wygląd
estetyczny kiosków, straganów i wózków.  
P S S  przodują tó skupie nad w yżek  rolnych od 
chłopów 62 ' tysiące ton ar tyku łów  spożyw ­
czych, wartości bez mała 360 milionów zło­
t y c h , ’ uzupełniły W roku 1954 zaopatrzenie  
m ieszkańców miast.

Ze sporym więc dorobkiem p r . y s ,lj delega­
ci na odbywający się obecnie w  Warszawie  
Zi°*d Zw iązku Spółdzielni Spożywców.

A ’e me Z a k u t e  W pracy PSS . wielu m e -  
t o m g a ó ,  o których mówi także  
n>e Zariąd.u ZSS  przedłożone Zja-dowi do d y ­
skusji u> dniu w czora jszym ■ , . ,

Zw iązek  Spółdzielni SpożyUtCÓW - -
nał w roku 1954 planu obrotu 
N arodow ym  Planem Gospodarczym. ̂  przeye 
2’8 procent. Co się na to w v ka'zało
w szy s tk im  wiele leszcze spółdzielni niu
za. mało in ic ja tyw y i energii przy s 
atrakcyjnych  form  sprzedaży, n ' ^ arkach, 
ny jest ich udział u> targach, 3° 
kiermaszach.

Spółdzielnie zrzeszone ’w  Z w ią zku  przekro­
czyły  natomiast plany kosztów  i, niestety,  
działalność wielu z nich (zwłaszcza w W ar­
szawie i Wrocławiu) przyniosła straty.

Jakie są źródła niedostatecznej jeszcze, ope­
ratywności PSS, co powoduje te straty? Ja­
kie środki należy przedsięwziąć, by te pow aż­
ne niedomagania  usunąć?

Odpowiedzi, na te pytania oczekują od 
trwającej obecnie dyskus ji  na Zjeździć, od 
uchw ał Zjazdu  tysiączne rzesze ofiarnych  
pracow ników  PSS oraz miliony ko n su m en­
tów, żyw otn ie  zainteresowanych w  dobrej 
gospodarce PSS. Walka o lepsze zaopatrze­
nie ludności, o gospodarność spółdzielni,  
o należyte poszanowanie mienia społeczne­
go — to bezsprzecznie najpoważniejsze zada­
nia spółdzielczości spożywców.

J u ż  przeszło dwa miliony członków zrzesza­
ją obecnie Powszechne Spółdzielnie S p o żyw ­
ców. Wzrasta udział samorządu w  nadzoro­
w aniu  pracy spółdzielni,  wzrasta, zwłaszcza  
w śród  kobiet, zrozumienie społecznego znacze­
nia tej pracy. Ok. CO proc. członków kom itetów  
cz łonkowskich  stanowią kobiety. To dużo. Ale  
udział kobiet może i powinien  być jeszcze  
większy . Bo kogóż jak  nie kobiety właśnie, 
gospodynie domowe, na jżyw otn ie j  in teresuje  
należyte zaopatrzenie sklępów, praca perso­
nelu, dbałość o tow ar, wreszcie uczciwość 
sprzedawcy?

Dalsze ożywienie  samorządu, wzmacnianie  
w p ły w u  członków spółdzielni na pracę sk le ­
pów  — to jeden z niezbędnych warunków  
osiągnięcia wyższego poziomu pracy spół­
dzielczości spożywców, lepszego wywiązania  
si<? je j  z  obowiązków  wobec ludności.

Wzrasta sieć placówek PSS, wzrasta ją  jej 
zadania, rozrastają bow iem  potrzeby  m ie ­
szkańców. Jak  'wykonać najlepiej te zadania 

— radzi obecnie Zjazd Delegatów Spółdzielni
Spożywców.

Utworzenie jednego 
związku pracowników 

przemysłu lekkiego
j ŁÓDŹ. 19 bm. odbył się w  
i Łodzi w spólny Zjazd delega­
tów Zw. Zaw. Prac. Przem .

! W łókienniczego i Zw. Zaw. 
Prac. Przem . Odzieżowego i 

t Skórzanego.
U czestnicy zjazdu podjęli 

I jednom yślnie uchw ałę o po łą­
czeniu obu organizacji zw iąz­
kowych w jeden Związek Zu- 

| wodowy Pracow ników  Przem y- 
j słu W łókienniczego, Odziężowe- 
I go i Skórzanego, obejm ujący 
| swym zasięgiem działania w szy­
s tk ic h  pracow ników  zakładów  
i podległych M inisterstw u P rze­
m ysłu Lekkiego. (PAP)

W yobraźm y sobie rozrzucony ] 
w półkole gigantyczny a m f iie - ; 
atr. W yobraźm y sobie, że n a : 
zboczach tego am fitea tru , k tó - : 
ry łagodnym i stokam i sp ły w a ■ 
ku pionow ej ścianie bazaltu  — i 

i na kam iennych ław kach, na! 
I zboczach kotliny, wszędzie roz- j 
i tarasow ało się ponad 250 ty s . ; 

iudzi. A tak  w łaśnie było. 
M ieszkańcy woj. s ta lin o g ro d z-1 

j kiego i opolskiego zebrali rię i 
| tu, u stóp Góry Sw. Anny w 
| pobliżu Strzelec Opolskich, aby 

uczestniczyć w  odsłonięciu i 
i oom nika czynu powstańczego, 
uczcić 34 rocznicę trzeciego 
pow stania śląskiego, dziesię- ■ 

i ciolecie w ładzy ludow ej na 
i Śląsku.

N iedziela jes t w yjątkow o 
i pogodna i słoneczna. Z oko- 
; licznych lasów, z ja rów  i roz- 
i padlin  w ypełnionych sp lą ta - 
1 nym  żyw iołem  bzów, ja low - 
j ców, dzikich róż, rdzaw ych pa- 
i proc; — łagodny w ia tr niesie 

gęstą chm urę zapachu.
U stóp góry na tle  skalnej 

ściany rozłożyła się olbrzym ia 
estrada, przez k tó rą  w ośle­
piająco barw nym  korowodzie 
przep ływ ają dziesiątk i zespo- 

j łów ludow ych czarnego, b ia ­
łego i zielonego Śląska.

Pomnóżm y około 220 ucze­
stników  tego korowodu przez 
kolory tęczy, oklaski przez 
ilość widzów. T ak to w yglą­
dało.

*
Tak w yglądało w niedzielę 

1!) czerwca 1955 r. u stóp Góry 
Sw. Anny, 34 lata od dni. kie­
dy to śląscy powstańcy z k ara ­
binam i na sznurkach. bronią 
nierzadko pam iętającą . jeszcze 

i w ojnę prusko-francuską bronili 
polskości tej ziemi.

| W łaśnie tu , gdzie teraz nie- 
! sie się melodia skocznej „K a­

rolinki. która szła do Gogoli- 
! n a“ — szli powstańcy. Również 
! i od bliskiego Gogolina, tu 
: gdzie w tej chw ili brzm ią

oklaski — rechotały karabiny 
maszynowe w ielokrotnie s i ln ie j- ! 
szego wroga przeciw ko prze- i 
starzalym  fuzjom.

Tak jest — silniejszego. Bo 
w tym czasie, kiedy po jarach  j 
Góry Sw. Anny niosło się echo 
kanonady, kiedy ważyły się 
losy tej ziemi, kiedy z Niemiec i 
siano nowoczesną bron i setki , 
tysięcy plebiscytowych ludzi — 
głosów — oficjalny delegat 
rządu, przysłany tu z W arsza­
wy poleci! pilnować neutral- i 
ności i rozwinąć w szelkie, rnoż- I 
liwe staran ia , zm ierzające do j 
zlikwidowania ruchu.

Rozwinięto — a jakże. Uczę- , 
stnicy trzeciego pow stania Slą- : 
ska nie mogli liczyć na po- ; 
moc. ba — na życzliwość of c- j 
ja lnej W arszawy, gdzie na 

; wszystkie strony i wszystkie : 
sposoby odm ieniano słowo neu­
tralność.

Rozmawiałem z uczestnikam i i 
tego pow itan ia  — R o b ertem ; 
K ubankiem  i Adolfem W ojną z 

i Bogucic. W ym ieniają oni ko- 
l lęgów, z którym i walczyli i i 
! którzy zginęli niedaleko stąd : 
! kolo G ajów ki: G awor, Macio- j 
I szek. Mróz. G abryś. Razem pa­

dło ich tam  31.
N otuję te nazw iska w  m o­

mencie, kiedy low. Zawadzki 
i mówi w swym  przem ówieniu o 

zm ianach, jakie ziemi opolskiej 
przyniosło 10 lat ludowej wla- 

j dzy, kiedy powołu je się na 
I słowa tow. B ieruta:

„Polacy na Ziemiach Odzy­
skanych, zarówno ludność au­
tochtoniczna, która stała tak 
wytrwale w najtrudniejszych 
warunkach na straży polskości 
tych ziem, jak i ludność repa­
triowana i przybyła z innych 
terenów Polski, dobrze zasłużyli 
się Ojczyźnie".

Rację mieli ci. którzy 34 !a- 
: ta tem u odpierali tu atak:
! G renzfchutzu czy jak  nazyw a­

ją je tu orgieszów, a nie ci 
; od neutralności, rację  tę dzi- 
1 siejszy w ieczór potw ierdza.

Bvł taki m om ent, kiedy na 
zakończenie występu zespołów 
ludowych Ś ląska — uczestnicy 
tego gigantycznego spektaklu  
schodzą ze w szystkich stron 
z góry sześcioma rzędami 
sch&dów na estradę. S tro je 
Śląska zielonego, czarnego, 
białego m ieszają się już na do­
le ze stro jam i łowickimi, k ra ­
kowskim i. 1 w tym momencie 
stojący na zboczu tuż kolo sce­
ny chór in tonuje: „Wszystko 
tobie, ukochana ziemio".

Nad olbrzym im  am fiteatrem , 
nad sceną jak bajkow y kalejdo­
skop, nad nieprzebranym  tłu ­
mem — niesie się radośnie, 
zwycięsko, w zruszająco: uko­
chany kraj. mnitow-cny kraj. 
ukochane twe miasta i wioski. 
Słowa — niby proste i zwykle, 
a jednak nietrudno  zauważyć, 
że w tej eksplozji oklasków  
jakie  w ybuchają na widowni — 
jest coś więcej niż pochwala 
dla m eiodyjności, czy dia do­
brych głosów.

Tak klaszcze się w tedy — 
kiedy stówa tra fia ją  głęboko, 
m ó w i ą  za nas językiem  n a ­
szych myśli.

Jeszcze 10 lat tem u na szczy- 
! cie Góry Sw. Anny sta! ka- 
| rnienny bunkier. Mroczny i 
! ponury, podobny do potw ornie 
j rozrośniętego skalistego gr/.y- 
I ba — wypełniony by! sarkofa- 
| gami. Miały one sym bolizować 
j historię Niemiec od 1914 do 
| 1933 r. Nie ma już tego bunkra 

poświęconego pamięci aw an tu r­
niczych Schlageterów , nie ma 
już m rocznych tablic i eses- 
mnńsklch haseł, mówiących z 

] butą o dziejowej misji „narodu 
panów", będących pochwa- 

! tą m orderstw a. Jego miejsce 
zastąpił biały pomnik nad am ­
fiteatrem . w sparty na czterech 

i olbrzymich kolum nach. Pomnik 
j ten d łu ta K saw erego D unikow­

skiego odsłonięty w niedzielę 
I nie mówi o śmierci. Głosi on

: pochwalę życia. Głosi ją  >l<v 
: w am i: pokój, m ir. frieden. Mó­

wi o pracy dla pokoju i sp ia- 
! wiediiwości, o drodze. kt.óią 
I przebył lud śląski, zanim  idą- 
j cy ze wschodu żołnierz z gwiaz- 
I ną nie przekreślił na zawsze 

czasów strachu , ucisku, pogar- 
' dv.

❖
Freski zdobiąęe pom nik. to

ubrana  w artystyczny kształt 
i opowieść o bohaterach z 1921 

r. — śląskich pow stańcach. 
Oglądam  ten pom nik razem  z 
n iektórym i członkam i wo.iC- 

l wodzkiej ork iestry  SP. Je s t 
i wśród nich grupa chłopców w 
; wieku 12—15 lat. Oto Kazim ierz 

Mackiewicz, 13-letni dobo-z z 
! tej o rkiestry . Tyle sam o aku- 
' rat lat miał Paw eł Fuiczyk. 
i kiedy Śląsk ruszył jeszcze raz 
' do trzeciego już pow stania, 
j Zagarnęło go to pow stanie,
I przystał do górników  z Z abrza 
j chłopów spod Strzeiec. Przy­
dał się, byl gońcem.

Spotkałem  Fulczyka w tr a k ­
cie uroczystości w sz tandaro­
wym poczcie z Zabrza. Krzyż 
pow stańczy, V irtuti M ilitsri, 
Krzyż Zasługi, O dznaka P rzo­
dow nika Pracy. M edal 10-lecis. 
Fuiczyk, jeden z najm łodszych 

I uczestników  trzeciego pow sta­
nia śląskiego jest dziś przodow- 

j nikiem pracy w kopalni „G en ., 
Zaw adzki“.

13-!etniego dobosza K azim ier
i rza M ackiewicza dzieli 34 la ta  

rocznicy od 13-letniego gońca, 
uczestnika śląskiego pow stania. 
Pokolenie, do którego należy 

i Mackiewicz m a się na kim 
I w zorować.

*

Na szczycie Góry Sw. Anny 
i czuwa od w czoraj nieruchom y 

pomnik. św iadectw o bohater- 
] siw a. które n;e było darem ne, 
| dowód hołdu, jaki składa Śląsk 
i prostem u człowiekowi z kara- 
. binem  — śląskiem u pow stań­

cowi.
W . K U C Z Y Ń S K I

U r o c z y s t e  i n a u g u r a c j e  „Dni  M o r z a ”
W niedzielę 19 bm. rozpoczę­

ły się w całym kraju  tradycy j­
ne Dni Morza, obchodzone w 
Polsce Ludowej już po raz je ­
denasty. Będą one przeglądem 
wspaniałych osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki m orskiej.

Szczególnie radośnie 1 uroczy- [ tudniow ych na placach G d a ń -’ zgromadziły kilkadziesiąt tysię- 
ście obchodziło pierwszy dzień ska i G dyni, jak  rów nież i n - i cy mieszkańców  Szczecina, 
swego święta polskie W ybrzeże | nych m iast w ojew ództw a, ro z -1 Setki im prez artystycznych,

W godzinach porannych tego | poczęły się wesołe zabaw y lu- j zabaw ludowych oraz zawodów
uroczystego dnia ulicami Gdyni dowe. i sportow ych zainaugurow ało  Dni
przeszedł barw ny pochód, który j Liczne im prezy ku ltu ra lne  Morza w innych m iastach i 
o tw ierała orkiest; a M arynarki j i sportow e zorganizow ane w i  miasteczkach
W ojennej. W godzinach popo- i różnych dzielnicach m iasta 1

całego kram .
(PAP).

Ł ó d ź  w y s y ł a  m a s z y n y  
n a  T a r g i  P o z n a ń s k i e

P r ac o w n ic y  zespołu  
s zynow ego  s p rz ę tu  sia 

n y c h  skoszono

PGR G 
na na 2700 
ju ż  ponad

, (Woj. szczecińskie )  pos tanow ił ,  w b ieżącym  roku  d okonać  nia- 
chwli i obecne j ,  m im o n ie sp r zy j a ją c y ch  w a ru n k ó w  attnoslerycz-  

la łąk. Na zd jęc iu  s p rz ę t  s ian a  w gospodars tw ie  Kom orów
F olo  CAF — Mott l

ŁÓDŹ (kor. wł.). Dzisiejsza
Łódź znana jest nie ty lko z w y­
robów  w łókienniczych. Duże 
uznanie  zdobyły sobie na T a r­
gach w Lipsku j Paryżu szli­
fierki typu SAO i S JW -1000. w y­
produkow ane w Z akładach im 
Strzelczyka w Łodzi. P rzed sta ­
wiciele B razylii i T urcji, k tó ­
rzy na targach zagranicznych 
zwiedzili polski paw ilon prze­
m ysłu ciężkiego w yrazili chęć 
zakupienia k ilkunastu  szlifie­
rek typu SAO, a p rzedstaw i­
ciele Indii, Iraku , T urcji i B uł­
garii zam ów ili 4 szlifierki typu 
S JW -1000. M aszyny te ujrzym y 
w tym  roku na T argach Po 
znańskich. _

Zakłady im. Strzelczyka w y­
syłają też do Poznania szlifier­
kę nowego typu ZWA, nie p ro­
dukow aną dotąd w k ra ju , oraz 
szlifierkę SPA, służącą do szli 
fow ania płaszczyzn.

Łódzka F ab ryka  U rządzeń

I Technicznych przygotow uje na 
Targi Poznańskie 7 aso rtym en- 

| tów wciągów ślim akow ych, gię­
ta rk ę  do ciecia żelaza zbro je­
niowego. m aszynę - nożyce do 
cięcia materiałów; budow lanych,

| podnośniki hydrau liczne  od 20 
do 100 ton oraz 5-tonow ą 

j w ciągarkę m echaniczno -  elek- 
I iryczną. W iększość tych u rzą - 
! rizeń była przed w ojną im por­
tow ana z zagranicy .

Łódzka F ab ryka M aszyn za- 
! p rezen tu je  na T argach gnio- 
I tow nik potokow y, używ any w 
i przem yśle ceram iki szlachetnej.

U jrzym y także w Poznaniu 
j w yprodukow ane przez Łódzką 
Fabrykę M aszyn Jed w ab n i- 

| czych, częściowo zautom atyzo­
w ane p rzew ijark i typu Ry-7 i 

l R y-11 oraz nie produkow ane 
i przed w ojną w Polsce łączn ia r- 
! ki. sk ręcark i i rozciągarki.

(n. d.)

S z c z ę ś l i w a  r o d z i n a
W  zw iązku  z drugą rocznicą 

śmierci Juliusza i Bthel R o­
senbergów zamieszczamy na­
pisany specjalnie dla „Try­
buny Lu du“ a r tyku ł  znanego 
pisarza i scenarzysty f ra n cu ­
skiego Via di m ira  Poznera.
Dwa lata m inęły od dnia, 

kiedy zamordowano Ethel 
Juliusza Rosenbergów. Śm ier­
ci ich winni są ci sam i ludzie, 
którzy — gdyby to tylko od 
hich zależało .— iu  ̂ daw no roz­
pętaliby w ojnę atom ową.

Rosenbergow ie należą prze­
de wszystkim  do narodu am ery­
kańskiego, należą jednak rów ­
nież do całej ludzkości i do 
Przyszłości. .

Ód dnia ich śm ierci historia 
Posunęła się krokam i olbrzyma 
Jeśli sp raw a pokoju wygląda 
dziś lepiej, jeśli na całym  swic 
cię. a naw et w S tanach Zjed­
noczonych lżej się oddycha, a 
Piątki m niej się dręczą — *a '  
"  dzięczamy to rów nież Ethel 
* Juliuszow i. Dlatego też dziś.

drugą rocznicę ich s tra tę  
nia, nie będziemy pisać o ich 
Procesie, o ich śm ierci, lecz o 
ich miłości.

Poznali się ostatniego wie- 
cżoru 1936 roku — w -Nowym 
Jorku na zabaw ie w Bas-East 
Sicie. Na zabaw ie niczym nie 
¡'dżniące.j się od innych zabaw 
,eSo rodzaju: napoje z ałkoho- 
e,n lub bez, kanapki, patefon 
•kńce. dw ie lub trzy a trakcje : 
ktoś zw ykle recytuje, ktoś inny 
®P(ewa, później wyłącza się 
y ’cizykç — ktoś w staje  i wzy- 
i a obecnych do sk ładania  pie­
niędzy na stra jku jących , ucie­
kinierów lub więźniów poli 
tycznych. Takich nigdy nie 
0|,ak w s tan ach  Zjednoczonych.

JTgo wieczoru zabaw a zo- 
-**•» «organizowana, by pomóc 
- rupie pracow ników  morza. 

Wiązek ich zaprzedał się arm a-

Vladimh Pozner

torom, walczyli 'v'^ c e g 0 m-o- i rzen ie  nowego, mogHcego bio_
j nić ich i n t e r e s ó w  -  «> '  *

ka miesięcy później udało
| się przeprowadzić.
1 Kiedy Juliusz przyszedł, sala 
była już pełna. Tańczono, a 
on przygląda! etę  tańczącym  
parom . Nieomal wszyscy •_
ni byli m ieszkańcam i Bas- 
Side', większość tam wyrosła, 
Juliusz, który przed 1« ™  
również się tam  urodził. zoba 
czył w ielu przyjaciół z dziecin­
nych lat: chłopców i dziew-- 
częta.

Niektórzy podobnie, jak i on 
byli studentam i, większość p ra ­
cowała lub szukała pracy. K ry­
zys trw ał już siódmy rok.

Wtem Juliusz spostrzegł 
młodą dziewczynę, siedzącą na 
uboczu i przyglądającą się t*ań- 

I cerzom. Była drobna, delikatna 
! z m asą czarnych włosów' i wie!

kimi m elancholijnym i oczyma 
i Znal ją  z widzenia, nieraz spo 
j tykał na ulicy — widocznie 

mieszkała w jego dzielnicy.
Miał ochotę podejść do niej 

| ale zbrakło mu odwagi. Jej 
trwożny wzrok onieśmiela! 8° 

¡Przechodzącego w łaśnie przy ja 
! cielą zapytał, czy ją zna.

— Przecież to Ethel Greeng- 
lass — i pociągnąwszy go bli 

|że j. przedstaw ił; Ju liusz Ro- 
I  sepberg.

Ethiei była zdenerw ow ana. Za 
i pytał, dlaczego. Miała śpiew a:
I tego wieczoru i nękała ją tre 
i ma.

Nie roześmiał się. gdyż m i­
mo swych 18 lat miał zwyczaj 

i trak tow ać serio  drobne i 
w ielkie kłopoty innych. Spo- 

jg lądal na n ią  pow ażnie sw ym

j  dobrym  wzrokiem krótkowidza, 
chciał jej pomóc, już go nie 
onieśm ielała.

G dyby znaleźli jakiś kącik, 
gdzie można by się odizolować 
od reszty ludzi — mogłaby za- 

! śpiew ać tylko dla niego — a to 
| Przecież nie pociągnęłoby za so- 
' żadnych konsekwencji.

W kilka minul później byli 
już „sami w hallu. I Ethel, któ­
rej gardła juz nie ściskała tre 
ma — śpiew ała dla tego pow aż­
nego i nieśm iałego chłopca, 
znanego jej z widzenia. Prze­
cież oboje wyrośli na tych sa 
mych ulicach.

Bas - East - Side to dzielnica 
Żydów bez pieniędzy, bie­
dnych Irlandczyków i Wło­
chów, d zie ln ica  ludzi pracy i 
em igrantów . Latem z rude! 
dzieciarnia wylęga na rozgrza­
ny asialt ulic. Dzieci baw ią się 

| kłócą, bi ją pod kolami wozów 
albo też w kąpielowych kostiu­
mach skaczą kolo hydrantów 
zam ienionych na fontanny. Póz 
niej na ulicy zbierają się ro­
dzice — mokrzy od potu siadają 

| na schodkach przed domami 
I wszyscy mówią na raz, sprze- 
| czają się. śm ieją  — a w ¡.drug- 
j store" na rogu sprzedają  n a j­
lepsze lody św iata. Ale zimą 
rury  kanalizacy jne pękają z 
mrozu, a czasem o świcie m oż­
na _ znaleźć w bram ie jakiego.' 
domu zam arzniętego włóczęgę 

I ow iniętego gazetam i, sztywnego 
iak żelazo.

M atka Juliusza w yem igrow a­
ła do S tanów  Zjednoczonych 
m ając 14 lat. W yobrażała sobie, 
że jest to k ra j miodem i m le­
kiem  płynący. W rok później 
przez 6 dni w tygodniu, 11 go­
dzin dziennie przyszyw ała gu ­
ziki, Sam a n igdy nie m iała  moż-

liwoścj nauczyć się czytania, za 
to dzieciom sw ym  postanow iła 
dać w ykształcenie, którego ją 
pozbawiono. Była bardzo ładna 
w yszła za m ąż za kraw ca, szy- j 
jącego dla m agazynów  z kon- j 
fekcją. Należał do związku, byl 
delegatem  pracow ników , zara- j 
bial skrom nie. S tra jk i wybu- j 
chaty często. M atka nauczyła j 
się, że ja jk a  gotować należy na j 
tw'ardo. aby dw om a lub trze- i 
ma móc spraw iedliw ie ob- j 
dzielić pięcioro dzieci. Juliusz 
skończy) szkołę średnią oraz 
kursy  b ib lijne i zapisał się na 
un iw ersy te t now ojorski. Mia! 
zostać inżynierem .

Jeśli idzie o Ethel, to m usia­
ła przestać sic uczyć zaraz po 

I ukończeniu szkoły średniej. 
Ojciec jej miał mały w arsztat 
napraw y maszyn do szycia 

' in teresy  szły źle Ethel wyro 
sla w m ieszkaniu bez cen tra l­
nego ogrzew ania i gorącej wo­
dy, opiekow ała się- młodszym 
b ra tem  — D awidem. Kiedy 
m iała lat 16, cały je j m ajątek 
składa! się z trzech spódniczek 

li tyluż bluzek — to było w szyst­
ko i na w szystkie okazje. Na- 

I uczyła się pisać na m aszynie i 
znalazła zajęcie jako sek re ta r­
ka. Z arabiała 7 dolarów  tygod- 
niowo — m niej, niż wynosi za- 

j sitek dla bezrobotnych. W po­
łudnie zam iast obiadu zjadała 

j na ławce bułkę z serem  czy z 
¡w ędliną i za zaoszczędzone w 
j ten sposób pieniądze b rała  lek- 
j cje śpiewu u nauczycielki, kto 
re j nazw iska nie odnaleziono 
a k tó rą  Ethel nazyw ała zw y­

c z a jn ie  „M adam e". Za lekcje 
płaciła dw a dolary.

W biurze była jedną z pierw 
sz.ych, k tóre potajem nie zap i­
sały się do zw iązku zaw odow e­
go. L atem  1935 roku wybuch! 
wielki s tra jk . M łode dziewczę-

ta  kładły się na jezdni, aby 
au ta  ciężarow e wiozące policję 
nie m ogły przejechać. P o lic jan­
ci nacierali — bili gumowymi 
pałkam i. E thel należała do ko- J 
m itetu  strajkow ego i n a tu ra l­
nie została zwolniona z pracy 
— szukała innej pracy. Tym ­
czasem — lekcje u „M adam e" ; 
przydały się — śpiew ała na i 
zabaw ach i zebraniach urzą- | 
dzanych, by pomóc stra jk u ją - i 
cym lub więźniom poi i tycz- j
nym.

P iętnaście la t później, w 
więzieniu* now ojorskim , Juliusz j 
opow iadając innem u więźniowi I
0 wieczorze sylw estrow ym , na i 
k tórym  poznał E thel — mówił. ! 
że kiedy Ethel przem ogła trem ę, j 
śpiew ała nie tylko dla niego w i 
hallu — ale rów nież w sali, d!a 
wszystkich. Aie patrzyła tylko 
na Juliusza — a on powiedział 
sobie, że i teraz śpiew a tylko j 
dla niego.

Od tego wieczoru spotykano i 
ich zawsze razem, trzym ających J 
się za ręce, jak gdyby — od- j 
nalaztszy się cudem — bali się 
zgubić.

Juliusz interesow ał się poii- j 
tyką z tak ą  sam ą powagą, z j 
jaką w dzieciństw ie studiow ał | 
Biblię l Talm ud. Z aintereso­
w anie polityką zrodziło się | 
pewnego dnia. kiedy w racając I 
ze szkoły zatrzym ał się na 
rogu ulicy, by przysłuchać się 
przem ówieniu jakiegoś n ie­
znajomego. Mówił on o Tomie j 
Mooneyu, kalifornijsk im  dzia-i 
lac/u  związkowym, który w 
1918 roku padł ofiarą prowo-1 
kacji policyjnej i od tego cza-

1 su był więziony w domu t>o
I praw ezym  w San - Quentin. 

Przejęty do głębi chłopak — 
natychm iast zaczął zbierać na 
ulicy podpisy pod petycją, do 
m ągającą się uw olnienia To­
ma Mooneya. Jego zaintereso­
w anie polityką w ypływ ało z 
nam iętnego pragnienia spra 
wiediiwości.

Pasji tej nie brakło w 1937 
roku pożywki: w Hiszpanii,

Niemczech, w  sam ych Stanach 
Zjednoczonych; w Bas - East - 
Side wiece były coraz częst­
sze. Zawsze można było spot­
kać na nich Ethel i Juliusza. 
Przychodzili i odchodzili ra ­
zem i zawsze trzym ali się za 
ręce. Ethel m ów iła: „Juliusz mi 
się podoba, chcę V za niego | 
wyjść za mąż. Będę pracow ała 
przez całe życie",

Ale Juliusz m usiał najpierw  
skończyć studia. Przez dw a la­
ta spędzał każdy wieczór u 
Ethel ucząc się. Ona pomagała 
mu, przepisyw ała na m aszynie 
jego prace naukow e. Pobrali 
się w niedzielę poprzedzającą 
środę, w którą otrzym a! dy ­
plom inżyniera. Byli tak bie­
dni. że naw et me mogli dać się 
sfotografować.

❖
Na końcu wyspy M anhattan, 

niedaleko East - R iver znajduje! 
się kom pleks budynków  na­
zwanych K nickerbocker Villa­
ge. M ieszkają tam urzędnicy, 
drobni kupcy, w ykw alifikow a­
ni robotnicy, intelektualiści: 
ludzie zarabiający na życie, ale i 
zarabiający skrom nie.

Tam w łaśnie w 1942 roku i 
zamieszkali Rosenbergowie. J u ­
liusz pracował. Po dwóch la- i 
łach urodził im się chłopiec, 
a w cztery lata później drugi, i 
Ethel zajm owała się dziećmi i i 
domem.

M ieszkanie sk ładało  się z i 
dwóch pokoi. Komorne b y ło ; 
niskie. Umeblowanie należało! 
do przyjaciół, którzy w yjechali j 
z Nowego Jorku do K alifor­
nii., Z czasem m ałżeństw o ku 
piło sobie kilka mebli. Na ] 
przykład bibliotekę, którą je 
den z kolegów zamówił. a j 
później jej nie chciał. Rosen­
bergowie byli z niej bardzo ] 
dumni — to był ich najładn ie j­
szy mebel. Na pólkach pomię 
dzy innymi książkami — mo­
żna było znaleźć „Tragedię a- 
m erykańską“ D reisera, poezje 
W alta W hitm ana, „W ładzę ra ­
dziecką“ dziekana z C an ter-

bury i „W szystko co należy 
wiedzieć o w yżyw ieniu dzie­
ci".

Interesy szły źle. W spólnie z 
dw om a braćm i żony Juliusz 
otw orzył w arsztat m echaniczny 
Ale szw agrow ie szybko się 
ze spółki wycofali. Młodszy 
m echanik Dawid G reenglass 
stale dom agał się pieniędzy. 
Ju liusz biega! szukając zam ó­
wień, zadłużał się, podpisywał 
weksle.

Na procesie m iał na sobie 
palto, k tóre kupi! przed dzie­
sięciu laty. Ethel nosiła szary 
kostium , uszyty przez ojca 
Juliusza, ten sam. w którym  
później tak często ją fotografo­
wano. W iosną 1950 roku kupi­
ła sobie sukienkę, pierw szą od 
czasu, kiedy wyszła za mąż.

Ale w szystko to me miało 
znaczenia. W ażne, najw ażniej 
sze byty dzieci. Cały dom, ży­
cie całe obracało się wokół 
nich.

W szystko to, o czym m arzy­
li rodzice i czego nigdy nie 
osiągnęli: k ariera  artystyczna 
dla Ethel, twórcza praca dla 
Juliusza — m iała przypaść 
dzieciom. A także chleb i ró­
że. M ichael i Robbie byli 
przyszłością rodziców — w o- 
góle przyszłością.

W łaśnie Ethel w ypraw iała 
ich do szkoły, a Juliusz, jak 
każdego ranka, pomagał jej — 
kiedy rozległ się dzwonek.

Przed drzw iam i stało dwóch 
mężczyz.n.

„Przychodzim y z ram ienia 
FBI — powiedział ieden z nich 
— chcielibyśm y zadać panu pa 
rę pytań w spraw ie Dawida 
G reenglassa".

Juliusz poprosił, by weszli 
i poszedł poradzić się żony. 
Szło przecież o jej młodszego 
b rata  — tego ukochanego.

— Jeśli Dave.y ma przykro 
ści — powiedziała Ethel — i 
jeśli możesz mu pomóc, poroz­
m aw iaj z tymi ludźmi. Juliusz 
ośw iadczył policjantom , że go-

: tów jest udzielić odpowiedzi na
| ich pytania.

— Tu nie możemy rozm aw iać 
j — zadecydow ał jeden z in- 
! spektorów . Czy zgodzi się pan

tow arzyszyć nam  do naszego 
b iura?

Rosenberg zgodzi! się. Wie­
dział. ze jego szw agier, który 
podczas w ojny był przydzielo­
ny do ośrodka atom owego w 

i Los Alamos, ma jakieś klopo- 
! ty. Z jakiego jednak powodu — 
nie wiedział. Po dwóch godzi­
nach rozmowy — jeden z in-« 

I spektorów  oświadczył mu, że* 
j G reenglass oskarżony jest o 
dostarczanie tajnych w iado­
mości Związkowi R adzieckie­
mu.

Juliusz posądzał o k łam stw o 
j me sw ego szw agra, lecz FBI. 
j Pytał, gdzie Dawid się znaj- 
! duje. Nie chciano mu powie- 
! dzieć. Domagał się konfronta- 
j cji — znów spotkał się z od- 
! mową. Wtedy zażądał, b.v po- 
! zwolono mu poradzić się ad- 
i wokata.

— O nic pana nie oskarżam y 
— powiedział wówczas jeden 
z inspektorów . Chcemy tylko

! Panu pomóc, to  wszystko.
Częstow ali go papierosam i, 

i gum ą do żucia — dano mu 
; jeść.

Dopiero po południu udało 
się Juliuszow i zatelefonow ać do 
adw okata Związku A rchi­
tektów  i Inżynierów . Adwokat 
zapytał, czy istn ieje nakaz a- 

; resztow am a go. Jeśli me, to 
pow inien opuścić biuro FBI.

Ju liusz odłożył słuchaw kę, 
w stał i wyszedł. N ikt go • me 

; zatrzym ał.
I Przeszedł 
j dzień cały 
| liusz szedł 
; w ieczoru 
; Ethel zajmow ała się 

gospodarstw em , grała

dzień, dw a — ty* 
Każdego ranka J u ­
do biura. Każdego 
w racał do domu.

dziećmi, 
na for­

tepianie. śpiew ała. Nigdy nie 
przyszło im na myśl, by wy­
jechać. ukryć się.

Wiedzieli, że są niewinni, j
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Chromik zwycięża Uilspergera w głównym  

biegu memoriału im. J .  Kusocińskiego

W biegu n a  l",nn m, ro z e g ra n y m  w sobotę ,  do os ta tn iego  w irażu  prow adz i!  L e w a n d o w sk i  (p ie rw szy  z p r a ­
w ej)  Na o s ta tn ie j  p ro s te j  m in ą ł  go j e d n a k  d oskona ły  D uń czy k  Nie lsen (b iegnie  za P o lak iem ),  k tó r y  w y ­

g ra ł  tę  k o n k u r e n c j ę  w czasie  3:43.fi Foto  F rąc k o w ia k

ioseini) m mistrzem I ligi piłkarskiej 
został W łókniarz Łódź

Nasza  e k s t r a k l a s a  p i łk a r s k a  u k o ń c zy ła  w iosenną  r u n d ę  s p o tk ań .  T y ­
t u ł  m is t rzow sk i  zdobył  łódzki W łó k n ia rz ,  k tó r y  w o s ta tn im  s p o t k a ­
n iu  z rem isow a ł  n ie sp o d z iew an ie  ze s w y m i  k o leg am i  z rzes zen io w y m i 
z k ra k o w s k i e j  G a r b a r n i  1:1 (0:1). P r o b lem  k to  zdobędz ie  ty tu ł  w io­
s en n eg o  w icem is t r za  Polsk i na  rok 1955 nie  zosta ł je szcze  w y ja śn io n y  
i z ad e c y d u je  o n im  d o p ie ro  w y n ik  zaleg łego  s p o tk a n i a  pom iędzy  
s to łeczn y m  CWKS i k r a k o w s k ą  G a rb a rn ią ,  k tó re  r o z e g ra n e  zostan ie  
3 lipca.
Duży sukces  odn ios ła  s to łeczna  

G w a r d ia  zw y c ię ż a jąc  p rz e k o n y w a  
ją  co swą k r a k o w s k ą  im ien n iczk ę  
3:0 (0:0) G d a ń sk a  Lecli ia  ro z p r a ­
w iła  się na  w ła s n y m  t e re n i e  z po­
z n a ń s k im  K o le ja rz em  3:0 (1:0). a 
s to łeczny  C W K S po o s ta tn icn  n ie ­
p o w o d z en ia c h  zdoła ł po k o n ać  w 
B y to m iu  zesz ło rocznego  mis trza  
P o lsk i  t a m te j s z ą  Po lon ię  3:0 (1:0).

W ie lo k ro tn y  m is t r z  Polsk i Ruch 
C ho rzo w  W d a lsz y m  c iągu ’’przeży-  
w a  k ry z y s  i w  Rad l in ie  w s p o tk a ­
n iu  z t a m te j s z y m  G ó rn ik ie m  zdo­
ła! z t r u d e m  u z y sk a ć  w y n ik  r e m i ­
s o w y  2:2 (1:0). R ew e la c y jn y  be 
n i a m in e k  s o sn o w ieck a  Stal n ie  p o ­
t r a f i ł a  u d o k u m e n to w a ć  s w e j  w y s o ­
k ie j  p rzew ag i  n a d  G w a r d ią  B y d ­
goszcz d u żą  ilością  s t rz e lo n y ch  
b r a m e k .  Sosn o w iczan ie  zw ycięży l i  
w  n ik ły m  s to su n k u  2:1 (0:0).

W tabe l i  n a j lep szy ch  s t rze lców  
l ig o w y c h  p ie rw s ze  m ie j s ce  za ją ł  
ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  s to łeczne j  
G w ard i i  H a ch o ie k ,  z d o b y w a ją c  10 
b r a m e k  p rzed  C ie ś l ik iem  — 9 b r a ­
m e k .

TA BEL A

1. W łó k n ia rz  Łódź
2. Stal  Sosn.  (2)

T A B E L A  

( 1 ) 15:7
14:8

18:1112:6

3. G w a r d ia  W -w a <u 13:9 23:15
4. C W K S (5) 12:8 18:8
5 G w a r d ia  Kr.  (3) 12:10 1?:15
6. L ech ia  G d ań sk (7) 11:11 11:7
7. G a r b a r n i a  Kr. 16» 11:9 10:9
8. R uch  Chorzów (9, 10:12 12:18
9. K o le ja rz  P oznań  (9) 9:13 11:12

10. Po lon ia  B ytom (Ul) 8:14 10:21
11. G w a r d ia  Bydg. (U) 8:14 7:17
12. G ó rn ik  Radlin (42) 7:15 7:13

II LIGA
P r z e d o s ta tn ia  k o le jk a  rozgryw ek  

II ligi p i łk a rs k ie j  nie  przyniosła  
ż ad n y c h  zm ian  w czołówce tabeli.  
D o tychczasow y  le ad e r  G ó rn ik  Z a ­
brze  po z w y c ię s tw ie  n a d  AKS 
C horzów  1:0 (1:0) u t r z y m a ł  się  na 
p ie rw sze j  pozycj i  W ice lead e rem  są 
w da lszym  ciągu B udow lan i  Opole , 
k tó rzy  zw ycięży l i  k ie lecką  G w ard ię  
5:3 (3:1). Dużą n iesp o d z ian k ę  s p r a ­
wił k rak o w sk i  CW K S g ro m iąc  w 
W ałb rzy ch u  ta m te j sz e g o  G órn ika  
5:0 (2:0).

W pozosta łych  s p o tk a n ia c h  padły  
n a s t ę p u ją c e  w y n ik i :  G ó rn ik  B y tom  
— C raco v ia  1:0 (1:0), Po lo n ia  L e ­
szno -  CW K S Bydgoszcz  »:1 (0:1), 
S ta l G d a ń sk  — S p a r t a  W arszaw a 
4:0 (2:0), N aprzód  L ip in y  — T a rn o -  
v ia  3:0 (1:0).

1, Górnll i Z ab rze  (1) 18:6 20:6
2. B udow lan i  Opole  (2) 18:6 28:19
3. Cracov ia  (3) 17:7 16:8
4. CWKS Bydg.  (4) 16:8 21:9
5. N aprzód  L ip iny  (5) 16:8 15:8
6. S p a r ta  w -w a  (B) 12:12 15:10 ¡
7. Stal G d ań sk  (Ul) n a s 16:10 ¡
8. AKS Chorzów (8) 11:13 15:13 !
9. G órn ik  Walii. (7) 11:13 13:20 i

10. G w ar d ia  K ie lce  (9) 10:14 18:21
11. CWKS K ra k ó w  (13) 8:16 28:18 1
12. G órn ik  B y to m  (11) 8:16 14:18 !
13. Po lon ia  Leszno (12) 8:16 9:15 j
14. T a rn o v la  (14) 4:20 5:10

Węgry mistrzem Europy w koszykówce
Polska na 5 miejscu

B U D A P E S Z T .  W n iedz ie lę  z a k o ń ­
czy ły  się m is t r z o s tw a  E u r o p y  w 
k o s zy k ó w c e  męzczyzn .  T y t u ł  m i ­
s t rzow sk i  zd o b y ły  W ęgry ,  k tó re  w 
n iedz ie lę  p o k o n a ły  r e p r e z e n t a c j ę  
R u m u n i i  71:60 (45:33).

O s ta tn im  s p o tk a n ie m  m is t rzo s tw  
b y ł  mecz  ZSRR — Po lska ,  w  k tó ­
r y m  zas łużone  zw y c ię s tw o  o d n i e ­
śli z aw o d n ic y  r a d z ieccy  101:76 
(60:36) Na nasze j  d r u ż y n ie  z n ać  
b y ło  w y ra ź n ie  zm ęczen ie  t u r n i e ­
jem .  Szczegó ln ie  w p ie rw sze j  po­
ło w ie  m eczu  P o lacy  grali  wolno,  
a w iększość  p u n k tó w  zdobyw al i  z 
r z u tó w  o s ob is tych .  W d ru g ie j  po­
ło w ie  sp o tk an ia  P o lacy  p rz y s p ie ­
szyli  te m p o  i naw iąza l i  ró w n o r z ę d ­
n ą  w a lk ę  — ś w iad czy ć  o t y m  m oże  
f a k t ,  że  tę  część  m eczu  przegra l i  
t y l k o  je d n y m  p u n k te m .

D ru ż y n a  po lska ,  k tó ra  o s ta t ec z ­
n ie  za ję ła  w m is t rz o s tw ac h  p ią te  
m ie j s ce ,  by ła  w ie lk ą  n ie sp o d z ia n ­
k a  t u r n i e ju .  S w o im i z w y c ię s tw am i

n a d  F r a n c ją ,  J u g o s ła w ią  1 w ic em i­
s t rz em  E u r o p y  — C zechosłowac ją  
zapisa ła  się d o  czo łówki  e u ro p e j -  
k ie '
W .

w y n ik i :  o

skiej
pozos ta łych  s p o tk a n ia c h  padły  

w y n ik i :  o m ie j s ce  od  i do  8 
W łochy — J u g o s ła w ia  69:66 (29:33)
CSR — B u łg a r ia  73:67 (34:36), Wę-CSR -------------
g ry  — R u m u n ia  u.ou n u . JOi, 
g a r ia  — W łochy  76:72 (35:32).

O s ta teczn a ta b e l a  m is t rzos tw  
p k t.
13 12 12 11 
10

1) W ęgry
2) CSR
3) Z SRR
4) B u łg a r ia
5) Po lska
6) W łochy  9
7) R u m u n ia  9
8) J u g o s ła w ia  7

Dalsze m ie jsca  z a j ę ły :
F in lan d ia ,  T u r c j a ,  Anglia, 
S z w a jca r i a ,  L u x e m b u r g ,  
N ie m c y  i Dania .

514:427
533:447
538:467
483:165
461:516
434:510
473:516
397:485

F r an c ja ,
A ust r ia .

Szw ecja ,

Mistrzostwa Europy 
w siatkówce

BU KA R ES ZT .  W da lszy m  ciągu 
ro z g ry w a n y c h  w B u k ares zc ie  m i ­
s trzos tw  E uropy  w s ia tk ó w c e  ko ­
b ie t  i m ężczyzn  u zy sk an o  n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i :  w k o n k u re n c j i
m ęzczyzn  w g ru p ie  f ina łow ej  
Z w iązek  Radziecki zw ycięży ł  Wę­
gry  3:0. B ułgaria  w y g ra ła  z F r a n ­
c ja  3 0. a C zechosłowac ja  p o k o n a ­
ła Po lskę  3:0. Po lacy  zagral i w 
tyrn m eczu  ba rdzo  s łabo  p rz e g ry ­
w a jąc  poszczególne  se ty  w n a s t ę ­
p u ją c y m  s to su n k u  7:15. 4:13, 5:15

W k o n k u re n c j i  kob ie t  r e p r e z e n t a ­
cja  Polski odnios ła  d iu g ie  zw y c ię ­
s two w y g r y w a ją c  t y m  razem  z 
W ęgram i  3:0.

Torowcy radzieccy 
wygrywają w Krakowie
Rózeg ta n e  na n o w y m  torze  ko ­

la r s k im  w K ra k o w ie  m ię d z y n a r o ­
d o w e  zaw ody  k o la rs k ie  z udz ia ­
łem czo łowych  z a w o d n ik ó w  ZSRR. 
Węgier .  NRD. CSR i Polsk i  p rz y ­
niosły  z w y c ię s tw o  d r u ż y n ie  ZSRR 
— 17 p k t ,  p rzed  W ęgram i  — 14
pkt. .  CSR -  12 pkt. ,  NRD — 10 
i Po lską  — 7 pkt.

W w yśc igu  na 1000 m  ze s ta r tu  
z a t r z y m a n e g o  p ie rw sze  m ie jsce  za ­
ją ł  W a ig as zk in  (ZSRR), k tó ry  u z y ­
skał  czas 1.13.2. Polak  G r u n d m a n  
jadąc  poza k o n k u r s e m  u s tan o w ił  
w  te j k o n k u r e n c j i  r e k o rd  Poiski 
1.13,4

W w yśc igu  s p r in t e r s k im  p ierw sze  
m ie j s ce  za ja ł  M asek  (CSR). W k la ­
sy f ik ac j i  d r u ż y n o w e j  zw ycięży ła  
w te j k o n k u r e n c j i  CSR --  5 pkt.

Wyścig na 4000 m w y g ra ł  znany  
kolarz  radz ieck i ,  u cze s tn ik  Wyści­
gu P o k o ju .  Cziżikow — 5.17.8.
Wyśc ig  d ru ż y n o w y  na dy s tan s ie  
4000 m w y g ra ł  zespół w ęg ie rsk i  — 
4.53,2.

22 d łu g o d y s tan so w có w ,  a w śród  
n ich  obok  P o laków ,  re p re z en tan c i  
Czechosłowac j i .  W ęgier ,  Bułgarii ,  
Danii ,  Belgii i J u g o s ław i i  znalaz ło  
się na s ta r c ie  b iegu  na 3.000 m o 
m e m o r i a ł  im. J an u s z a  K u so c iń s k ie ­
go. Nasz  n a j lep szy  p rzedw ojenny  
d łu g o d y s tan so w iec .  m is t rz  o l im p i j  
?ki ?. 1932 r.. z a m o r d o w a n y  prze? 
h i t l e ro w c ó w  na P a lm i r ac h  był 
w ła śn ie  re k o rd z is ta  ś w ia ta  na  tym  
dys tans ie .

Bieg s ta ł  pod zn ak iem  p o j e d y n ­
ku naszego na jlepszego obecn ie  d łu ­
g o d y s tan s o w ca  C h ro m ik a  z n a s t ę p ­
cą Z a to p k a .  m ło d y m ,  doskona le  
s ię  z ap o w ia d a ją c y m  U l lspe rge rem

W A L K A  NA 3.000 M
G d y  s t rz a ł  s t a r t e r a  p o d e rw a ł  za 

w o d n ik ó w  do w a lk i ,  Ozóg, k tó ry  
znalazł się na  przedzie ,  p o p r o w a ­
dził s t a w k ę  w  b a rd zo  o s t ry m  t e m ­
pie. P ie rw sze  200 m przebiegli  za­
w odn icy  w 30 sek. C h ro m ik  szyb- 

; ko w yszed ł  na czoło. J u z  po  700 
| m e t r a c h  p row adz i ł  on  w  sw ym  

p ię k n y m ,  l e k k im  s ty lu  całą  s taw  
ke. o d r y w a ją c  się w y ra ź n ie  od  u- 
s r tu jącego  m u  sp ro s t ać  W uozkowa 
(B ułgaria ) .  U l lsp e rg e r  z n a jd o w a ł  
się  począ tk o w o  dość d a leko  od  czo­
łówki ,  późnie j  j e d n a k  po p rzeb ie ­
gn ięc iu  m n ie j  w ięce j  1 km  zaczął 
w y ch o d z ić  do  p rzodu  i wreszcie  
zna laz ł  się. na d ru g ie j  pozycj i ,  z.a 
p ro w a d z ąc y m  w ciąż  w yśc ig  C h ro ­
m ik iem .

1.500 m przeb ieg ł  P o lak  w  4,02 i 
w  ty m  też w ła śn ie  ok re s ie  s ta ło  się 
ja sn y m ,  że m ło d y  C zechos łow ak  nie  
zdoła  n a d ro b ić  s t r a ty  z  p ie rw szych  
k i lkuse t  m e t ró w .  W p ie rw sze j  fa 
zie swe j  pogoni za C h ro m ik ie m  
zbliżał  się  on  do  P o lak a  dość  nie. 
bezpiecznie ,  od  po łow y  j e d n a k  d y ­
s tansu  C h ro m ik  zaczął znów  uzy ­
s k iw ać  n a d  n im  w y r a ź n ą  p rz e ­
wagę.

O s ta tn ie  o k rą ż e n ie  w ś r ó d  d o p in ­
gu publicznośc i,  p rzeb ieg ł  C h ro m ik  
z d u ż y m  w y s i łk ie m  i o s ta teczn ie  
uzyska ł  dosk o n a ły ,  chociaż  nie  r e ­
ko rd o w y ,  w y n ik  8;05,0, w y p r z e d z a ­
jąc  p ew n ie  UU sperge ra  — 8:12,8.
Pościg  g r u p y  zaw o d n ik ó w  p r o w a ­
dzonej przez  Ożoga omal  n ie  za­
ko ń czy ł  się  icn Dowodzeniem. O sta ­
teczn ie  k i lka  ty lk o  m e t r ó w  dzie li ­
ło na  m ecie  Czechos łow aka  od 
Ożoga. k t ó r y  o s iągną ł  8:13.2. W b ie ­
gu tym ,  k tó re g o  w y n ik i  k i lk u  czo­
łow ych  z aw o d n ik ó w  m og ły  b y ć  o- 
zdobą każd y ch  w ie lk ich  zawodów, 
do sk o n a le  sp isali  się  inni nasi d ł u ­
g o d ys tansow cy  K rz y sz k o w la k  (4 
mie jsce)  i Lewicki  (7 m ie jsce )  u z y ­
s k u ją c  8:13,6 i 8:17.4.

B ardzo  d o b rze  spisali się rów n ież  
nasi  spec ja l iśc i  sk o k u  w  dal . G r a ­
bowski  w y n ik ie m  7.47 m osiągnął 
na j lepszy  tego roczny  re z u l ta t  w 
Europ ie  i jego  ser ia  7,47, 7,34, 7,22. 
7.04 i 7,14 (jeden s k o k  p rz e k ro c zo ­
ny) by ła  n a p r a w d ę  doskonała .  
Iw ań sk i  z a ją ł  d ru g ie  m ie jsce  — 
7,14 m, F r o n cz a k  t rzec ie  — 7,11 m, 
a K ro p id ło w s k i  c zw a r te  — 7.10 m.

P R Z E K RO C ZO N Y  RZU T 
W A L C Z A K A

Sidło ł ty m  razem  o s iągną ł  do ­
skona ły  w y n ik  — 78,01 m, ale  inne  
iego rzu ty  by ły  ju ż  s łabsze — 69,39 j 
m, 71.05 m, 73,09 m, 70.18 m  ( jeden  ! 
rzu t  onuścił). D rug ie  m ie jsce  za ia ' 
tu W alczak — 72,25 m. W ar to  cło- | 
dać.  że w je d n y m  z rzu tów ,  k tó ry  

i W alczak  n ieznaczn ie  p rzekroczy ł ,  
j os iągnął  on  w y n ik  w  g ra n ic a ch  j 
j 73—79 m. T rzec im  by ł  R adz iw ono  | 
i wicz, k tó ry  u s tanow ił  sw ó j  r e k o rd  j 
| życ iowy — 71,45 m.

S w ą  w y so k ą  fo rm ę  z ad e m o n s t ro -  | 
w aną  o s ta tn io  w  B elg radz ie  po- | 
tw ie rd z i ł  nasz  rek o rd z is ta  w rzu-  i 
cie m ło te m  Rut,  k tó r y  n ie  ty lk o  
uzyska ł  d o b ry  w y n ik  58,42 m, ale 
odniósł c en n e  zw yc ię s tw o  nad m i ­
s trzem  o l im p i j sk im  i b. r e k o rd z i ­
stą^ św ia ta  W egrem  C se rm a k ie m  — 
37.51 m. T rzec im  w te j k o n k u r e n ­
cji był D adak  (CSR) — .57.03 nr. 
c zw ar ty  G u b i ja n  (Ju  gasł.) — 55.31 | 
m. p ią ty  Rosceane*cu (R um unia )
— 54.95. szósty  Popow  (B ułgaria )
-  54.22 m.

C iekaw ą  w a lk ę  s toczyli  800- 
m e tro w cy .  Bieg ten  był p róba  dla

M akom ask iego ,  k tó r y  po  raz  p ie rw ­
szy w s i lne j  k o n k u r e n c j i  s ta r to w a ł  
na ty m  dys tans ie .  P ró b a  w y p ad ła  
do sk o n a le  i m ożna  o czek iw ać ,  że 
M akom ask i ,  k tó ry  pokaza ł  n ie  t y l ­
ko szybkość ,  a le  i o d p o rn o ś ć  na 
ten dy s tan s ,  po w ażn ie  zagrozi r e ­
kordz iście  Polsk i  L e w a n d o w s k ie ­
mu. G d y b y  z re sz tą  p oczą tkow e  
tem po  biegu  by ło  n ieco  m o c n ie j ­
sze. now y  re k o rd  Polski by łby  
ch y b a  f a k te m  d o k o n a n y m .  W k o n ­
k u re n c j i  te j je szcze  raz  pokaza ł  
swój  w sp a n ia ły  f in isz  D uń czy k  
Nie lsen,  k tó ry  też w y g ra ł  w cza­
sie  1:50,5. D rug im  był  M akom ask i  
— 1:50,6, 3) K ontio  (F in land ia )  — 
1:52.0. 4) Liska (CSR) -  1:52.6. 5) 
K u p c zy k  (P olska)  — 1:52.6, b) Mi- 
b a ly  (R u m u n ia )  — 1:52,9. Wyścig
na ty m  s a m y m  d y s tan s ie  w  k o n ­
k u re n c j i  k ra jo w e j  zak o ń czy ł  sie 
zw y c ię s tw em  K a z im ie r sk ie g o  — 
1:54,2.

P O R A Ż K I W S P R IN T A C H
W s p r in ta c h  ta k  m ę sk ich ,  j a k  i 

kob iecych  nasi,  na j leps i  r e p re z e n ­
tanci ponieśl i zd ec y d o w a n e  p o raż ­
ki. J e s t  to  z jaw isk o  o ty le  n iep o ­
ko jące.  że je szcze  do  roku  u b ie ­
głego nasi s p r in te rz y  byli dość si l­
ną  b ro n ią  w s p o tk an iac h  m ię d z y ­
n a ro d o w y ch .

W biegu na 200 m k o b ie t  żw y-  
ciężyła  K o la ro v a  (Bułga r ia )  — 2s'.?. 
L e rezak  by ła  trzec ia  — 25.6. Na 
tym  s a m y m  d y s tan s ie  w śród  m ę ż ­
czyzn w y g ra ł  M and l ik  (CSR) — 
21.6. P ie rw szy  P o lak .  G o tdż ia łsk i  
za ją ł  tu  dop ie ro  p ią te  m ie jsce  w y ­
n ik iem  22.6. Również ,  w  biegu na 
400 m ppf. p rzew aga  R u m u n ó w  
Saye la  1 S tanę ła  była  b a rdzo  w y ­
raźna. Savel o s iągną ł  ba rd zo  do ­
b ry  w y n ik  — 52.5. S tane l  — 54.1. 
a B ugała ,  k tó ry  był  t rzec i  — 54.4.

W kuli  P r y w e r  n ie  potw ierdz i!  
swej w y so k ie j  fo rm y  z ubiegłego 
ty godn ia  i z a ją ł  t rz ec ie  m ie jsce  z 
w y n ik ie m  15,24 m. Z w yc ięży ł  tu 
Lom ow sk i  — 15,43 m, p rzed  F e ­
rencem  (W ęgry)  — 15.20 m.

W rzuc ie  d y s k iem  kobiet, p ie rw ­
sze m ie j s ce  zaję ła  M anoliu  (R u ­
m un ia )  — 44,90 m, p rzed  B u łg a rk ą  
A ngelową,  k tó ra  u zy sk a ła  ten sam 
w ynik ,  u s ta n a w ia ją c  r ek o rd  B u ł­
garii. T rzec ią  była  K oz łow ska  — 
43.03 m.

C iek aw ą  i s to jącą  n a  ba rd zo  w y ­
sokim  poziomie  w a lk ę  stoczyły  
w sk o k u  w zwyż  Ba las (R u m u n ia )  ; 
i M o d ra c h o r a  (CSR). Obie  uzyska ły  i 
po 1,65 ni z ty m ,  że p ie rw sze  m ie j -  I 
sce os iągnę ła  R u m u n k a .  m a ją c  i 
m n ie j  s koków .  T rzec ia  bv ia  tu 
D unka  Rode — 1.54 m. Z z aw o d ­
niczek po lsk ich  na j lepszą  była  
S iek ie rska  — 1.50 m

W biegu  na 800 m k o b ie t  w y g r a ­
ła p ew n ie  IMiillerowa (CSR) — 
2:12,7 — przed  M rińską  — 2:14,10 i 
N ow ak  —- 2:18.0.

J e d n o  z n ie l icznych  zw yc ię s tw  
u zy sk a n y c h  przez  lekkoa t le tk i  pol­
sk ie  os iągnę ła  w biegu  na  80 m 
ppł. S ło w iń s k a  — 11,5, p rzed  G a ­
weł — 11.7 o raz  S e rb a n  (R u m u ­
nia) — 11.8.

W t r ó j s k o k u  z w y c ię s tw o  odniósł

W einberg  — 14.90 m,  p rzed  B u łg a ­
rem G orło szynow em  — 14.83 m.
D obrze  s k a k a ł  m łody  Zdanow icz ,  
o s iąg a jąc  t r z ec ie  m ie j s ce  w y n ik i e m  
14.84 m.

J A N IS Z E W S K I NAD A L 
W W Y SO K IE J  FORM IE

Ma d o b r y m  poziom ie  rozegra ła  
się w a lka  w  sk o k u  o tyczce  Z w y ­
ciężył w nie j  J an is zew s k i ,  k tó ry  
za p ie rw s zy m  razem  pokona ł  w y ­
sokość  4.30 m. D rug ie  m ie jsce  za­
lał P reu s sg c r  (NRD),  u zy sk u jąc  
tak i  s am  w y n ik  i u s tan a w ia ją c  
jed n o cześ n ie  r ek o rd  NRD i re k o rd  
ogó lnon ien i ieck i .  Dobrze  sp isa ł się 
W ażny z a j m u j ą c  z w y n ik i e m  4,20 
m  trzec ie  m ie j s ce  i w y p rz e d za ją c  
t ak ich  z a w o d n ik ó w  jak  C h leb a ro w  
(B ułgaria ) .  S u t in en  (F in land ia)  i 
M ilakow  (Jugosław ia ) ,  k tó rz y  o s ią ­
gnęli  4,10 m.

Helsinki — W arszawa 25:82 
na żużlu

Po n ie d z ie ln y m  m ię d z y n a r o d o ­
w y m  sp o tk an iu  żu ż lo w y m  W arsza ­
wa — Hels ink i ,  m o żn a  śm ia ło  po­
wiedzieć ,  że  żużel j e s t  ie d n ą  z n a j ­
ba rd z ie j  p o p u la rn y c h  dyscy p l in  
s p o r to w y c h  w Polsce  Podczas ,  gdy 
na s tad io n ie  W ojska  Po lsk iego  roz­
g ry w a n o  c ie k aw e  k o n k u r e n c j e  m e ­
m o r ia łu  J a n u s z a  K usoc ińsk iego  w .i 
s tad io n ie  B u d o w lan y c h  p ra w ie  3f> 
tys. w idzów  o b s e rw o w a ło  p o je d y n ­
ki n a j l e p sz y c h  żuż low ców  F i n l a n ­
dii i Polski.  W sp o tk an iu  ty m  w y ­
sok ie  zw yc ię s tw o  odnieśl i z aw o d n i ­
cy W arszaw y  — 82:25.

D ru ż y n a  W arszaw y  w ys tąp i ła  w 
sk ładz ie :  P o łu k a rd ,  * S u c h e ck i
Szv. e n d ro w sk i .  K a jze r ,  Świta ła .  K a ­
pała , K u p ć zy ń s k i  i Nazim ek  W re ­
p rezen tac j i  H e ls inek  jecha l i :  Jou-  
sanen ,  P a ia r i ,  Y lanen.  Niemi.  Tuo- 
m in s n .  T e ra s .  K oponen  i M ati lla

P rzed  m eczem  F inow ie  byli  w ie l ­
ka n ie w ia d o m ą  S ta r to w a l i  w P o l ­
sce  po raz  p ie rw szy .  W iadom o było  
ty lk o  ty le ,  że m a ją  w ie le  k o n ta k ­
tów m ię d z y n a r o d o w y c h  i na leżą  do 
czo łówki  p a ń s tw  s k an d y n a w s k ich .

S p o d z ie w a l iśm y  się w prawdzie
zw yc ię s tw a  n a szy ch  rep rezen tan­
tów, k tó ry c h  o s ta tn ie  spotkania  z 
CSR i m ecze  ligowe, wskazywały 
na w y so k ą  fo rm ę ,  ale  mało kto 
p rz e w id y w ał ,  że  zw yc ię s tw o  będzie 
aż t a k  wysokie .

P o lacy  p rzew aża l i  ba rd zo  wyraź­
nie. N a j lep ie j  św iadczyć  może o 
ty m  fakt,  że F inow ie  na 18 roze­
g ra n y c h  w yśc igów  nie  odnieśli ant 
iednego  z w y c ię s tw a  zespołowe?9 
( je d y n ie  c z t e r y  razy zremisow^ń- 
Raz ty lk o  pier w szym  za wodniki®1* 
na m ec ie  by ł  Fin — JousaneO- 

j  Czasy Po lakow .  m im o  wysok^J 
w y g ra n e j ,  da le k ie  by ły  od  rekoroji 
t-oru Szw eda  Nilssona* U;17.5) Nar 
lenszy czas  dn ia  u zy sk a ł  Kapała "  
120.1.

N ajw ięce j  p u n k t ó w  dla  zęspoW 
W arszaw y  zdobyła  pa ra  Szv en­
d ro w sk i i K a jz e r  (tego  ostatniego 
w j e d n y m  biegu  zas tąp i ł  Nazimek) 
— 30 na 30 m oż l iw ych .  Wśród 
ści w y ró żn i ła  się  p a ra  J ousanen ,  —■ 
P a ja r i ,  k tó ra  zdo b y ła  12 punktów*

(al)

Drugie zwycięstwa ciężarowców radzieckich 
w meczu z USA

M OSK W A , w  re w a n ż o w y c h  za ­
w odach  w podnoszen iu  c ięża rów  
USA — ZSRR, ro z e g ra n y ch  w Le­
n in g ra d z ie  zw ycięży ła ,  podobn ie  
tak  w M oskw ie  d ru ż y n a  radz iecka  
11:9. Pob i to  t rzy  r e k o r d y  świa ta .  
Kono (USA) w p ó łś red n ie j  uzyska ł  
w w y c isk an iu  132,5 kg,  p o p ra w ia ­
jąc  aż  o 1,5 kg  n a leżący  do  niego 
r e k o rd  św ia ta ,  w wadze  pó łc ięż ­
k ie j  O śypa  (ZSRR) p o p ra w i ł  ró w n ież  
w w y c isk an iu  r e k o rd  św ia ta  o 0,5 
kg w y n ik ie m  144. S t a r t u j ą c y  poza 
k o n k u r s e m  D ugańow  (w aga  pół- 
ś red n ia )  pobił r e k o rd  ś w ia ta  w 
rw a n iu  — 132,5 kg.

W poszczegó lnych  w ag ach  w y n i ­
ki by ły  n a s tę p u ją c e :  

k oguc ia  — i) F a r c h u td in o w  
(ZSRR) — 305 (100—90—115), Vinci

(USA) d o z n a ł  p rz y  w y c is k a n iu  (°D 
kg) k o n tu z j i :

p ió rkow a  — U dodow  — 3©
(100- -105—140). d ru ż y n a  USA m* 
w y s taw i ła  w  te j  w ad ze  zawodnika* 

le k k a  — i) F a l a m ie i e w  (ZSRR)
— 375 (112.5—112.5—150), 2) Pit tinań 
(USA) -  342,5 (105—109—137.5);

p ó ł ś r e d n ia  -  u  K ono  (USA)
422.5 (132,5—125—165). 2) Bogdanow­
ski  (ZSRR) — 407,5 (127.5—120—16 W *

ś r e d n ia  -  l) S t t e p a n o w  (ZSRR) 
~  425 (132.5—130—162.5), 2) Stańczyk 
(USA) — 417,5 (132.5—125—160): . .

pó łc iężka  -  1) S h e p p a r d
-  447.5 (140—135—172,5), 2) OSjP*
(ZSRR) -  442,5 (144-135—163.5):

c iężka  — l) A nde rson  (USA) “T
512.5 (180—142.5—1P0), 2) NowikOW
(ZSRR) — 450 (152,5—127,5—170).

NRD PRZYJĘTA DO MKOl
R ep u b l ik i  D e m o n aPARYŻ. W ro b o tę  18 bm. na  k o ­

le jn y m  pos iedzen iu  M ię d z y n a ro d o ­
wego K o m i te tu  O l im p i js k ieg o  w 
P a ry żu  p rz y ję ło  j a k o  tym czasow ego  
cz łonka  MKOi K o m i te t  O lim pijsk i

N iem ieck ie j
tycznej .  J

D eeyz ja  pow zię ta  zosta ła  P°° 
ru n k ie m .  że N ie m c y  w5’Sl3 * 
w spó lną  e k ip e  o l im p ij ską .

J e r z y  C h ro m ik

W sztafec ie  4 x 400 m zw ycięży ła  
d ru ż y n a  R u m u n i i  4:46,2 p rzed  
CW K S — 3:47,0 Bardzo  do b rze  w 
szta fecie  w o js k o w y c h  pob ieg ł  na  
o s ta tn ie j  z m ian ie  Sfatow ski .

W. G O Ł Ę BIE W SK I

*
*

*

O rg a n iza to r o m  z a w o d ó w  l e k k o  
a t le t y c z n y c h  o m e m o r ia ł  im .  J. Ku  
soc ińsk iego  m u s i m y  zw róc ić  u w u  
aę na  k i l k a  n iedoc iągn ięć ,  k tó re  
nie  p o w in n y  się p o w tó r z y ć  pod.  
czas II M ISM .

P rzede  w s z y s t k im  s p ike r z y .  Ci. 
k tó r z y  p o p isyw a l i  się z a p o w ia d a . 
n ie m  w y n i k ó w  w j ę z y k a c h  obcyęh .  
w y w o ły w a l i  w ś r ó d  •oi.clró<c, zno  ¡u 
ć yc h  te j ę z y k i , n ie  t y l k o  huraga .  
n y  ś m i e c h u . ale i s zczere  oburzę ,  
nie. Na IJ M ISM  s p i k e r z y  tacy  m u .  
szą rzec zyw iśc ie  z nać  j ę z y k i ,  w  
k tó r y c h  będą zapow iadać  rez u l ta ty

Dalej.  Do ty ch ,  k tó r z y  p rowadz i l i  
polską  s p ik e r k ę  m a m y  lo s tu la t .  by  
lepie] iv .formowali  o p r zeb iegu  po. 
szc zegó lnych  k o n k u r e n c j i ,  lepie j  
zna l i  n a z w is k a  z a w o d n ik ó w  i ich 
s y l w e t k i  oraz  s tarali s ię  zachow ać  
ciągłość iu fo - m n r j j

O rgan iza to rzy  z a p o m n ie l i  równ ież  
o t y m .  że p rzy  k a ż d e j  s koczn i  
p o w in n a  zn a jd o w a ć  s ię  obro tow a  
tablica,  pokazu jąca  w id z o m  w y s o .

kość  na  ja k i e j  r o z g r yw a  s ię  w a lka ,  
a p r z y  sko c z n i  i r zu tn i  p o w i n n y  
b y ć  r ó w n ie ż  tablice  ob ro to w e ,  po.  
ka zu ja c e  k o l e jn e  w y n i k i  poszczę ,  
g ó lnych  z a w o d n ik ó w .

Dalsza p r e te n s  a pod adresem, or. 
gani  za to rów  m e m o r ia łu  d o ty c z y  
n ie z b y t  s zc zę ś l iw ego  u łożen ia  pro.  
gram u te j  Im p r ez y .  W ięk sz o ś ć  a. 
t r a k c y j n y c h  k o n k u r e n c j i  przepro .  
w a d zo n o  w  n ied z ie lę  i z d a rz y ło  się 
tak ,  że  n p  s k o k  o tyczce ,  r zu t  
o s z c z e p e m  i k i l k a  k o n k u r e n c j i  bie.  
o o w ye h  r o z g r y w a n y c h  b y ło  m n ie j  
w ięce j  w  j e d n a k o w y m  czasie.

Dalej u w a ż a m y  za p o w a ż n y  błąd.  
że w s z y s t k i e  w ię k s z e  n iedz ie lne  
im p r e z y  w  W a rsza w ie  — m em o r ia ł ,  
m ecz  ż u ż lo w y  W arszaw a  — Hclsin.  
ki- oraz  l ig o w y  m e c z  p i ł k a r s k i  za.  
P lanowano  n a  g o d z in y  popoŁudnio .  
we.  Można by ło  zna leźć  in n e  ter.  
m in y  dla ty ch  im p r ez ,  n ie  t y l k o  
p r zek ła d a ją c  jedna  z n ic h  na 
p r z e d p o łu d n ie , ale  n a w e t  p r ze su n ą ć  
m e c z  ż u ż lo w y  na  w to re k .

(w. g.)

W k i l k u  z d a n i a c h
BUKARESZT, Na Jez iorze Snagov  

i kolo B u k a re s z tu  rozpoczął s ię  w 
n iedz ie lę  m ięd z y p ań s tw o w y  mecz 
w ioś larsk i  Polska — R um un ia .  W 
p ie rw s zy m  dn iu  z aw odów  rozeg ra ­
no ty lk o  k o n k u r e n c j e  męskie.  Z 
s iedm iu  w yśc igów  cz tery  w ygra l i  
Polacy ,  a t rzy  gospodarze .  Tak 
w ięc  Po lacy  p ro w a d z ą  4:3.

W yniki  poszczegó lnych  w yśc igów: 
j e d y n k i :  1) K o c e r k a  Polska — 

7.40.3. 2) Yerenci  R u m u n ia ,  dw ó jk i

bez s te rn ik a :  i) s t a l  Bydgoszcz — 
7.31.1, 2) AZS K raków ,  3) R u m u n ia  
dw ó jk i  ze s te r n ik ie m :  1) AZS 
Wrocław  ~  7.56.1, 2) R um un ia ,
d w ó jk i  podw ójne :  1) AZS B y d ­
goszcz — 7 17,1. 2) R um un ia ,
czw órk i  bez s te r n ik a :  l> R u m u n ia  
-  6.50,4, 2) CW K S Bydgoszcz,
czw órk i  ze s te r n ik ie m :  1) R u m u ­
nia  — 7.02, 2) AZS W rocław,
ó sem ki :  1) R u m u n ia  — 6.26.6, 2)
CW K S Bydgoszcz.

P i lo tk a  szy b o w co w a  a e r o k lu b u  
W roc ław  C zm ie lów na  us tanow iła  
now y  re k o rd  św ia ta  w prze loc ie  
doeelow opow rotnym  na szybow cu  
je d n o m ie j sc o w y m .  P rze lo t  zosta ł 
d o k o n a n y  ha polsk im  szybow cu  
ty p u  ,, J a s k ó łk a “ , na  t ra s ie  M iro ­
sław ice koło W rocławia — Poznań 
i z pow rotem  do W roc ławia .  Ra* 
zem 335 km. Po p rzed n i  r e k o rd  w y ­
nosił 290 km  i należał do pilotk i 
f r an c u s k ie j  C ho isne f  G ehard .

WIELKIE DNI SPORTOWCÓW CZECHOSŁOWACJI
(Z PRAGI OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNV LUDU“)

Cala C zech o s ło w ac ja  ż y j e  swą 
I  S p a r ta k ia d ą .  S t a r e  są  w  C zecho­
s łow ac j i  t r a d y c j e  z lo tów  s oko l­
sk ich  B y ły  to m a s o w e  im p r ez y  
g im n a s ty cz n e ,  j e d y n e  w  swoim  
ro d z a ju  na świec ie .  Do ich z d ro ­
w e j ,  s p o r to w e j  części  n a w ią z u je  
ś w iad o m ie  1 S p a r t a k i a d a .  Dziś c ze ­
chos łow accy  to w a rz y sz e  w z b o g a ­
c a j ą  ją  n o w ą  t re śc ią  po l i tyczną  
J a k  pisze  , ,R ude  P r a v o "  w s w y m  
a r t y k u l e  w s t ę p n y m  — I S p a r t a ­
k ia d a  bedzie  w y ra z e m  b o jo w e j  si­
ły  je dnośc i  i z w ar to śc i  l u d u  p r a ­
c u ją ce g o  w C zechosłow ac j i .  Chodzi 
n ie  ty lk o  o to, a b y  z a m a n i f e s to ­
w a ć  ś w ia to w y  poziom k u l t u r y  fi­
z y c z n e j  i s p o r tu  — ale  i go tow ość  

* n a ro d u  czechos łow ack iego  do  p racy  
i o b ro n y  sw e j  l u d o w o - d e m o k r a ­
ty c z n e j  o jczyzny ,  do  b u d o w y  s o ­
c ja l i zm u  i o b ro n y  pokoju .

Ulice i p lace  Prag i  m ó w ią  o zb l i ­
ż a j ąc e j  się  S p a r ta k ia d z ie .  Na m u- 
r a c h  d o m ó w  p la k a ty ,  w y s t aw y  
s k le p o w e  pe łne  są  to w a ró w  z Jej 
c h a r a k t e r y s t y c z n y m  z n aczk iem  
Oto  m y d ło  . .S p a r ta k ia d a " ,  o to  to ­
reb k i  i w oreczk i  z je j  s y m b o le m ,  
o to  d o w c ip n e  s zk la n e  i p o rc e la n o ­
w e  la leczki g im n a s ty k ó w  i g im na -  
s ty cz e k ,  p a p ie ro sy  ,,S p a r t a k i a d a " ,  
o łó w k i  Itd. — to  w sz y s tk o  można 
dz iś  już  k u p ić  w ,,z ło ty m  m ie śc ie "

W poc iągach ,  w  r e s t a u r a c j a c h  
s łyszy  się  ro zm o w y  na  t e m a t  
u c ze s tn ic tw a  w S p a r ta k ia d z ie ,  k tó ­
r e  p rz y p a d n ie  w udz ia le  ty lk o  
n a j le p s z y m  Na u l ic ach  P r a ­
gi ro s n a  b r a m y  p o w i ta ln e  i 
w ie lk ie ,  d r e w n ia n e  k o n s t r u k c j e ,  na 
k t ó r y c h  w k r ó tc e  z aw isn ą  s z ta n d a ry  
i has ła  B ile ty  na  t r y b u n y  sa już 
od k i lk u  d n i  w y p rz e d an e .  J e d y n ie  
k a r t y  w s t ęp u  na  m ie jsca  s to jące  
m o ż n a  dos tać  w  k asach  s to l icy  C ze­
chos łow ac j i  i poza nia. Kole i p r z y ­
zna ła  u cze s tn ik o m  S p a r t a k i a d y  50- 
pńo cen to w ą  zniżkę.

O g ro m n y  p ro s to k ą t  s t ad io n u  na 
S tr a.hovie  b ędz ie  w k r ó tc e  go tow y  
n a  p rz y ję c ie  s w y ch  n ieco d z ien n y ch  
gości. R o bo tn icy  kończą  tu  o s t a t ­
n ie  p race .  R uch  o g ro m n y .  Właśnie  
u s t a w i a j ą  na  t ry b u n a c h  s k rz y n ie  z 
k w ia ta m i .

A by ło  z t y m  s tad io n em  n iem a ło  
ro b o ty  Po g r u n to w n e j  p r z e b u d o ­
w ie  j e s t  on  o b e cn ie  n a jw ię k s z y m  
s t a d i o n e m  E u r o p y  J eg o  boisko  o 
p o w ie rz ch n i  60 tys. m k w a d r a t o ­
w y c h  pom ieści  około.  40 ty s  s p o r ­
to w c ó w .  a n a  t r y b u n a c h  zas iądzie  
o k o ło  150 t y s  w idzów .  E w o lu c ja m i  
g i m n a s tv k ó w  k ie ro w a ć  bedzie  112 
p o d z ie m n y c h  g ło śn ików ,  u m ie szczo ­
n y c h  pod  p o w ie rz ch n ia  ćw icz e b n ą

T u ż  koło  s tad io n u  z b u d o w a n o  m ia -  
s to -sza tn ię .  P r z e b ie r a ć  się w n im  
będzie  je d n o c ze ś n ie  66 tys.  osób.
N ieda leko  z n a j d u je  się n a jw ięk sza  
r e s ta u r a c ja  św ia ta .  W c iągu 2 go­
dz in  w y d a  ona  75 tys.  ob iadów .
O a p e t y ty  w idzów  d b ać  będzie  3 
p rz ed s ięb io r s tw  s pożyw czych .  U ru ­
c h o m ią  o n e  wokół  s tad io n u  i na 
t ry b u n a c h  65 k io sków i r o z p ro w a ­
dzą ż y w n o ść  przez 500 s p rz e d a w ­
ców. P o n a d to  zaś c zy n n e  będą  na 
S t i a h o w e  3 r e s t a u r a c j e  o g ró d k o w e  ( Około 250.' Po tem  p rz y s tąp io n o  do 
o p o je m n o ś c i  3,5 tys. m ie jsc  . p r z y g o to w y w a n ia  s p a r t a k i a d  oki

ne  w  s ie r p n iu  w W arszaw ie  na  F e ­
s t iw a lu  Młodzieży.

A je śl i chódzi o spo r t ,  k tó r y  jest  
g łów ną  częścią  S p a r ta k ia d y ?  Zacz 
t l i jm y  od  p rzygo tow ań .

Rozpoczę ły  się one  na począ tku  
ro k u  od poszczególnych kól s p o r ­
tow ych .  p r z e p ro w a d za ją cy c h  r e g u ­
la rn e  ćw iczen ia  g im n a s ty cz n e  i 
t ren ing i .  O k re s  ten  zakończy ły  
s p a r t a k i a d y  pow ia tow e.  Było  icł

Nie  w szyscy  uczes tn icy  i widzo-  \ gow ych  
wie  S p a r t a k i a d y  będą  mogli się | odpadal i,

W y m a g an ia  rosły, słabsi 
O s ta tn ie  s p a r ta k i a d y

dos tać  co d z i en n ie  na s tad ion .  Wielu k rę g o w e  o d b y ły  się w  sobo tę  i w 
będzie  i e d n a k  p rzez  ten  cały  czas 
w* P r a d z e  I o n ich  więc  tr zeba  
by ło  po m y ś leć .  N a p rz ó d  o jedzen iu  
i k w a te r a c h .  P rzec ież  gospodarze  
p rz e w id u ją ,  że  lu d n o ś ć  Prag i  po ­
dwoi s ię  w  t y m  czasie , a więc  z 
j e d n e g o  m i l iona  w z ro śn ie  do  2 m i ­
l ionów. S a m y c h  a k t y w n y c h  ucze s t ­
n ik ó w  p o k azó w  g im n a s ty c z n y c h  i 
zaw o d ó w  s p o r to w y c h  b ędzie  około  
330 ty s ięcy .  A w idzow ie ,  a goście 
z ag ran iczn i?  A w ięc  zn aczna  częsc 
l e s t a u r a c j i  i s k lep ó w  sp o ży w czy ch  
p rzed łu ży  czas  s w e j  p ra c y  do 2«. 
godziny ,  n i e k t ó i e  n a w e t  do p o m o ­
cy U ru c h o m io n e  zo s tan a  d o d a t k o ­
wo 24 r e s t a u i a c j e  1 w ie le  jad ło ­
da jn i .  P rzez  całą  dobę  c z y n n e  b ę ­
dą l e s t a u r a c j e  k o le jo w e ,  kioski i 
l iczne r e s t a u r a c j e  ru c h o m e .  Po 
W eł taw ie  k u r s o w a ć  b ęd z ie  r e s t a u ­
ra c ja - s t a  tek.

A ja k  z m ie s zk a n ia m i?  O prócz  
hote li  i d o m ó w  t u r y s t j  czn y ch  s p o r ­
towi goście  S p a r t a k i a d y  k o rzy s tać  
będą  z l icznych  m ie s zk a ń  p r y w a t ­
nych  G o tow ość  p rz e n o co w a n ia  mile  
w i ta n y c h  s p o r to w c ó w  zgłosi ło,  na 
w e zw an ie  władz,  w ie lu  m ie s z k a ń ­
ców s to l icy  Czechosłowac j i .

O rg a n iz a to rz y  nie  zapom nie l i  o 
ro z ry w k a c h .  34 loka le  ro z ry w k o w e  
i t a n eczn e  c z y n n e  b ęd ą  do  6 tej 
rano .  a w  75 in n y ch  p rz y g o to w a n o  
c ie k a w y  p ro g r a m  m u z y c zn y  i a r ­
ty s ty czn y .  W szys tk ie  t e a t ry  P i ­
sk ie  pokażą  w  czasie  S p a r t a k i a d ' - 
swe na j lep sze  p rz e d s ta w ie n ia .  Dla 
zw o len n ik ó w  m u z y k i  po w ażn e j  m e  
lada o k az ją  beda  z n a k p m i t e  k o n ­
c e r ty  s y m fo n ic z n e  l k a m e r a ln a  w 
sa lach  i p rz e p ię k n y ch  og ro d ach  
Pragi.

P u n k te m  k u l m in a c y jn y m  p rog ra  
mu a r ty s ty c z n e g o  będzie  przegląd  
na j lep szy ch  czechos łow ack ich  ze­
społów twórczośc i  ludow ej .

N a j lepsze  czechos łow ack ie  z espo ­
ły a r ty s ty c z n e  zo b aczy m y  zapew -

n ledz ielę  11 i 12.VI. Było  ich 16 i 
uczes tn iczy ło  w  n ich  142.932 chłop  
ców i dz iewcząt .  P rzyg ląda ło  się 
im 376.500 widzów.

W c z w a r te k  23 6 o godz. 14.30 
na  s tad io n ie  w  S t r ah o v ie  w c iąg  
n ię ty  z o s tan ie  na  m asz t  sz tanda i  
p a ń s tw o w y  Czechosłowac j i .  Roz. 
poczn ie  s ię  S p a r t a k i a d a .  W ciągu 
p ie rw szy ch  4 dn i  w y s t ąp ią  z po. 
k azam i  g im n a s ty c z n y m i  dzieci  
s zk o ln e  i m łodzież.  Na boisku 
ćw iczyć  będzie  je d n o c ze ś n ie  14.000 
m ło d y c h  s po r tow ców .

W p ią te k  24.6 w e jdz ie  i prze .  
m a s z e ru j e  przez  s tad ion  40.800 u.  
c ze s tn ik ó w  S p a r ta k ia d y .  Od 26.6 
do  2.7 nas tąp i  p rz e rw a  w ype ł  
n iona  im p rez a m i  k u l tu r a ln y m i  
W ty m  czasie  w y jed z ie  młodzież,  
p r z y ja d ą  zaś  doi ośli. Ich występy 
rozpoczną  się  w  so b o ’ę 2 lipca i 
t rw a ć  będą  do  5 lipca.

B ogaty  p ro g r a m  S p a i t a k i a d y  w y 
pe łn ią  z aw o d y  w  różnych  dz ie .

d ż in ach  spo r tu ,  r o z g ry w a n e  od  17 
do  30 czerwca ,  s p e c ja ln y  dzień 
sp o r tó w  w o d n y c h  na  W eł taw ie  
(6.VTI) oraz  dzień s p o r tu  jeździec ,  
k iego  (30.VI).

J a k  w idać S p a r t a k i a d a ,  to  im ­
preza  o g rom na .  S ięgnę ła  ona  głę . 
boko  w n a ró d  n ie  ty lk o  w  dzie. 
dż in ie  sportu ,  lecz ró w n ież  swo.  
im po l i ty czn y m  i ek o n o m ic zn y m  
o d d z ia ły w an iem .  G łębok ie  zrozu.  
m ien ie  znaczen ia  S p a r t a k i a d y  w y .  
zwolił w C zechos łow ac j i  wie lk i 
en tu z jaz m  pracy .  P r ze m y s ł  cze. 
chosłow ack i  w y p r o d u k o w a ł  dla 
ucze s tn ik ó w .  S p a r t a k i a d y  40 rodzą, 
j ó w  ró ż n o b a rw n y c h  k o s t iu m ó w  
sp o r to w y c h ;  900.000 p a r  ten isów ek  
d o s ta rcz y ły  fa b ry k i  G o ttw a ldow a,  
663 k i lo m e t ry  t k a n in  w y p r o d u ­
kował  p rzem ysł  t e k s ty ln y ,  z.aopa 
t r u j ą c  sp o r to w có w  w 600.000 ko 
szu lek i s p o d en ek  g im n a s ty cz n y c h  
w  70.000 różn o k o lo ro w y ch  s w e te r ,  
ków  itd.
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Pokaz, m aso w y  na  s tad ion ie  s t r a h o v s k im F oto  CTK

N ależy  z w ró c ić  u w a g ę  na fakt 
w ielkiego z a i n t e r e s o w a n ia  Spar ,  
t a k ia d ą  na wsi . Spółdzielnia pro  
d u k c y j n a  w Berżo w icach  rzuciła  
jeszcze p rzed  k i lk u  m ie s iącam i 
hasło  m a k s y m a ln e g o  zw iększen ia  
p ro d u k c j i  ro ln e j  i spożywczej ,  
w z y w a ją c  ro ln ik ó w  Czechosłowa 
cji,  ab y  dołożyli*1 w sze lk ich  s ta r ań  
dla dobrego z a o p a t r z e n ia  Prag i  w 
ży w n o ść  w  o k re s ie  S p a r ta k ia d y .

Nie ty lk o  m ie s zk a ń c y  Czechosło­
wacj i  p rz y ja d ą  n a  S p a r t a k i a d ę  do 
P rag i .  G o sp o d a rze  o c z e k u ją  wie lu 
swych, r o d a k ó w  z z ag ran icy ,  j a k  to 
byw a ło  na d a w n y c h  z lo tach  s oko l­
skich.  P r zy je d ż ie  w ięc  p rzede  
w szys tk im  .poważną  g ru p a  Sokola  
czesk iego  z Austrii:-, .Je.1 w y s tęp y  
p rzew id z ian e  są w p ro g r a m ie  S p a r ­
tak iad y .  S p o d z ie w an y  je s t  też t u ­
taj p r z y ja z d  2 udo Czechów  i Sło­
w ak ó w  z 12 k a p i ta l i s t y cz n y c h  k r a ­
jów Z achodu .  Zap roszen ia  cło P r a ­
gi p rzy ję l i  ró w n ież  liczni w ybitn i  
sp o r to w c y  ca łego  św ia ta ,  a  więc  
Kuc,  Czuci i na  i B o tw in n ik  (ZSRR) 
Sid ło  z Poiski . P u s k a s  \ K o c s s  7 
Wegier .  S t t a n d l i  7. Norwegii .  Rer if 
z Belgii. B l a n k e r s -K oen  z Holan .  
dii. von Bi a u ch i t s c h  z N iem iec  za ­
cho d n ich .  R ozeanu  z R um un ii ,  
s p o r to w cy  z Bu łga r i i .  Indii ,  B u rm y  
i In d o n ez j i .  Ze Z w iązk u  R ad z ieck ie ­
go  p rz y je d z ie  500-osobowa g ru p ą  
g im n a s ty k ó w ,  z Chin  160 s tu d en tó w  
C en t r a ln eg o  In s ty tu tu  W ychow an ia  
F izycznego  z P o lpki Węgier .  B u ł­
gari i ,  Mongoli i i, NRD 55-osobowe 
g ru p y  g im n a s ty k ó w  a z R um unii  
50.osobow y zespó ł  ta neczny .

1 lipca od b ęd ą  s ię  w P r a d z e  m ię ­
d z y n a r o d o w e  z aw o d y  g im n a s ty cz n e  
z ud z ia łem  M u ra to w a ,  C zu k a r in a  r 
H e len y  R u d k o  (ZSRR). J o k ie l a  i 
H e len y  R ak o czy  z Po lsk i,  s t a l d e r a  
(S zw a jcar ia )  i w ie lu  innych .

2 i 4 lipca o d b ę d ą  s ię  na  s tad ion ie  
s t r a h o v s k im  przy  s z tu czn y m  o ś w ie ­
t len iu  w ieczo ry  p rzy jaźn i  z  u d z ia ­
łem z ag r an icz n y c h  s p o r to w c ó w  i 
dz ia ła  cz y s po r t o w  y c h ,

P o n a d to  z ja d ą  się w P r a d z e  dz ie ­
s ią tk i z a g r a n i c z n y c h  s p ra w o z d a w ­
ców. d z ie n n ik a r z y  o raz  oko ło  700 

\ t u r y s t ó w  z 22 k ra jó w .
S p a r t a k i a d ą  uczci C zechos łow ac ja  

X rocznicę  sw ego  w y zw o len ia  Nie 
skąp i  na nią  an i  p o w ażn y ch  w y ­
d a tk ó w .  ani s ił,* d o c en ia ją c  .iej 
w ie lk ie  znaczen ie .  B ędz iem y  ś le ­
dzić z o g ro m n y m  z a i n te r e s o w a n iem  
tę g ig a n ty c zn ą  im p rez ę  s po r tow a  
nie  ty lk o  d la tego ,  że je st ona  w y ­
łazem  os iągn ięć  o rg a n iz a c y jn y c h  i 
sp o r to w y c h  naszych p rzy ja c ió ł  i 
sąs iadów ,  j ak  rów nież  nie  ty lk o  ze 
względu  na j e j ' p o w a ż n e  znaczen ie  
pol i tyczne.  B ędz iem y  p r z y p a t r y w a ć  
się p ra s k ie j  S p a r ta k ia d z ie  u w a żn ie  
gdyż  je s t  ona  u w e r t u r ą  do w a r ­
szaw sk iego  F es t iw alu .

ROMAN SZ YDŁ OW SKI

KUPON KONKURSU PIŁKI NOŻNEJ

L p .  A  H 1 2

1. B u lg a r ia  A — P o lska  A

2. Po lska  B — B u łg a r ia  B

3. U V K S  Bydgoszcz  — G ó rn ik  Z ab rze

4. G órn ik  W ałb rzych  — N a p rz ó d  L ip iny

5. G w a r d ia  Kie lce  — AKS Chorzów

5. C racov ia  K ra k ó w  — K o le ja rz  Leszno
..

7. T a rn o v ia  T a rn ó w  — G ó rn ik  B y to m

8. S p a r t a  W arszaw a  — B u d o w lan i  Opole

S. S ta l  G d a ń sk  — CWKS K ra k ó w

10. G ó rn ik  K n u r ó w  — G ó rn ik  R adz ionków

11. W łókn ia rz  P r u d n .  — S p a r t a  L ubań

12. W łókn ia rz  Z g ierz  — W łókn ia rz  Pab ian ice ,NazwiskoImię __
Adres _

Mie1«ee
na

znaczete
P.K.Ol.

UWAGA: K u p o n  n a leży  w ype łn ić  wg n a s t ę p u j ą c y c h  za s a d :  tyP^J 
Jąc z w y c ię s tw o  d r u ż y n y  w y m ie n io n e j  na  p ie r w s z y m  m ie j s cu  P*3̂  
l i t e r ą  A n a leży  w p-sać  z n a k  „X “ w r u b r y c e  I ,  jeżel i  p r z e w i d u j  
m y,  że z w y c ięzca  b ęd z ie  d r u ż y n a  w y m ie n io n a  na  d r u g i m  mie jsc«  
pod  l i t e rą  B ; z n a k  „X1' w p is u je m y  w r u b r y c e  3. t y p u ją c  w y n !« 
n i e r o z s t r z y g n ię ty  m ię d z y  tym i d r u ż y n a m i  — z n a k  X“ 
w p is ać  w r u b r y c e  2. T y p o w an ie  w y n ik ó w  c y f r a m i  lub  innym i zna ­
kam i  | e s t  n i e d o p u s z c z a ln e .  W y ty p o w ać  n a leży  w s z y s tk ie  12 spP*' 
kan .  g d y ż  w w y p a d k u  nie  d o j ś c i a  do  s k u t k u  Ied n eg o  z meczó'*' 
z a s a d n ic z y c h  (1 ——10), pod  u w a g ę  b ę d z i e  b r a n e  s p o tk a n i e  rczef ' 
w ow e  I I ,  w r a z ie  nie  d o jś c ia  do  s k u t k u  d w ó c h  m eczó w  z ? W '  
i’Jc? y)c2h — Pod u w a g ę  b ę d ą  b r a n e  o b y d w a  m e c z e  rezerw»'" '6

UWAGA; Do K o n k u r s u  z o s ta n ą  d o p u s z c z o n e  j e d y n i e  k«P° 
ny  w yc ię te  z p r a s y  lub  z a k u p i o n e  w  k io s k a c h  „ R u c h u "  wyp»1', 
m o n ę  czy te ln ie  a t r a m e n t e m ,  bez  p o p r a w e k ,  z a o p a t r z o n e  w  2 
z n ac z e k  F u n d u s z u  O l im pijsk iego ,  n a d e s ł a n e  do  P o ls k ie g o  Kom" 
te tu  O l im p i jsk ieg o  W ar s z a w a ,  Wilcza 51 m. 10— I?  p o s iad a ia» c 
oa tę  s tem p la  p o c z to w e g o  n a jp ó ź n ie j  21 c z e r w c a  1955 r. a l -  tvl«-’ 
te,  k tó r e  w p ły n ą  do  P.K.Ol. do  d n ia  24  c z e r w c a  1955 r .  z o s t a ć  
o p ie c zę to w a n e  i zabezp ieczone ,  w P. K. Ol. Osobiście  s k ład a ć  m»z' 
na  k u p o n y  w  P. K. Ol. do  d n ia  24  c z e r w c a  w łączn ie .

„O  W RA Ż E N IA C H  
Z  K O N F E R E N C JI  
W B A N D C N G U “

K lu b  M ięd z y n a ro d o w e j  P r a s y  1 
Książki — N ow y ś w i a t  45/47 za ­
prasza  na o d c zy t  red.  S te fa n a  Ar- 
sk jego pt. . .W rażenia  z k o n fe ren c j i  
w B a n d u n g u "  w d n iu  23 cze rw ca  
1855 r. o godz. 19.

W stęp  za z ap ro szen iam i ,  k tó re  
w y d a je  K lu b  M PiK.

K O M U N IK A T  D Y R E K C JI  M r l i  ,
Dla po lepszen ia  k o m u n ik a c j i  

o d c in k u  od  Dw. Ś ródm ieśc ie  j zje 
M oko tow a  od dn.  30 bm. ^Sple. 
u ru c h o m io n a  w  dni po\vsz,fjenia 
w godz inach  szczy tow ego  i’*5j 0da t '  
r u c h u  rano  i po po łudn iu ,„ . .h i s" ,  
ko w a  lin ia  t r o l e jb u s o w a  " . . nwa6 

Wozy te j Unii b ę d ą  Nie-
na  t ra s ie :  ul. O d y ń ca  — Aj. ‘ a0 
podległości — ul. C h a lu b in sę ’®;’ , 
— M arch le w s k ieg o  do ul. Kra.!0"  
R ady  N a ro d o w ej .

T E A T R  Y
A te n e u m  — P o je d y n e k  — 

O p e re tk a  — Noc w W enecji  — g
19. O pe ra  — R om eo i J u l i a  — g 
1.9 P ow szechny  — Most — g. 19 
N o w ej  W arszawy. — Domfoey i syn
— g. 19. E s t r a d a  — K a b a re t  
. .Szpak"  — g. 19.15. S a ty r y k ó w  — 
P sych iczna  z ad ra  — g. 19.30. K leks
— B ard zo  d o b ra  rzecz — g, 16.30 
T e a t r  La lek  Domu W ojska  P o ls k ie ­
go —• C eb u lek  — g. 17.

K I N A
M oskw a  — N iebezp ieczne  ścieżki

— g. 14, 16 18. 20. P r a h a  -  N ie ­
bezp ieczne  ścieżki — g. 14, 16, 18
20, P a l la d iu m  — Urok  s za tana  -  
g. 11.13, 13.30, 15.45, 13, 20.15. Śląsk
— S p r aw a  dr .  W ag n e ra  — g. 14. 16
18 20, M u ra n ó w  — P ó łn o c n y  poi t
— g. 15, 16, 17, 13, 19. 20, Po lon ia  -  
Miłość k o b ie ty  — g. 14, 16. 18. 20 
l M aj — P r ó b a  w ie rnośc i  — g 
13 30. 15.45, 18, 20 15, W - Z  — Fori 
E u rek a  — g. 14, 16, 18, 20, Ochota
— G odz iny  nadziei  — g. 14. 16, 18 
W S to l ica  — Noc w W enecj i  — g 
14, 16. 18, 20. S y r en a  — P o ru cz n ik  
R akoczego  — g. 14, 16. 18, 20, L e t ­
nie  — J u t r z e n k a  ( P a r k  K u l tu ry )  -  
Cza rodz ie jsk i  k ape lusz  — g. 21. O l­
sztyn  — O k r u tn e  m o rze  — g. l? 
19.30. Z w ią z k o w e  (S k ie r n ie w ick a  2)
— Dzień bez k ła m s tw a  — g 16. 18 
20. T ęcza  — J u t r o  będzie  za późno — 
g. 14. 16. 18. 20.

R A D I O
W T O R E K  21 CZERW CA

P r o g r a m  I — n a  fali  1322 m.

P r o g r a m  dnia  6.55. 15.25, W iado­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40. 12.04, 16.00. 
20.00, 23-00..

5.10 P o r a n n e  rozm ai to śc i  ro ln icze.  
5 30 M uzyka .  5.48 G im n a s ty k a ,  6.13 
M uzyka ,  6.33 K a le n d a rz  rad iow y  
5 43 G im n a s ty k a .  7.15 Soliści  w r e ­
p e r tu a rz e  r o z ry w k o w y m .  7.30 B łę ­
k i tn a  s z ta fe ta ,  8 05 K o n c e r t ,  3.15 
U tw o ry  na g i ta rę ,  9.00 „ J a k  p o w s ta ­

je  a u d y c j a "  s łuch  dla  k la s  liceal-

12*jIlC-
cfl*-

nych .  9.40 „ K o sm  a tek  w ę d r u j e  P , :  
n ą  d r ó ż k a "  s łuch,  dla  p rz e d s z k c ^  
10.00 Po lsk ie  pieśnii c h ó ra ln e .  i u£.  
M uzyka  ope ro w a ,  11.00 M uzyką  Ji( 
p o w ia d a  o lesie dla  k la s  I
11.30 M u zy k a  i ak tu a ln o śc i ,  {2j5 
P r ze g lą d  p r a s y  s to łeczne j ,  
U tw o ry  f le tow e ,  12.30 Polski® 
lodie  t aneczne .  12.50 Audyc.1* żwa­
wsi, l3.oo P r z e rw a ,  15.30 „SPol^ a 
nie  na  m o rz u  B e r e n t s a "  — a ^ * . Łlv 
dla  dzieci . 16.05 Dni  c ze rw cu"  
Lodzi w  1905 r.— pog.  16.20
Ork.  „M andolin  i s tów .  16.45 .0Z-
fo r tep i an o w e ,  17.00 Z życia  ^  . . .  [ 
ku  R adz ieck iego .  17.30 Z m ef*oC 
o io s en k ą  przez  św ia t .  18.20 ^ jarr iy  
ka  l i t e r a c k a ,  18.50 Odpowdaa® _  
s łu ch aczo m  w  s p r a w a c h  m ić “f y 
rodow ych ,  19.00 Koncert,  o rk -  
W arszaw sk ie j  PR. 19.40 
czyc ie lu"  — r e p o r t a ż  J .  jan-tcki-g 
20.25 K o n c e r t  symfonicfcbY- 
W iersze  o Szczecin ie ,  21-40 .l(?i%2 i0
m orzu ,  22.00 K r o n ik a  sportow a,  
M uzyka  taneczna .

P r o g r a m  II  — n a  fali 367 m.

P r o g r a m  d n ia  5.30. 1*9.05. 
m ości  6.00, 7.00, 7.40, 14.00,
21.30, 23.50.

Od godz. 5.57 do  7,45 — t ransh j^  
s ja  z P r .  I. 7.45 P r z e rw a .  1310 «
tw o ry  E. Griega .  13.30 ..Ob*aS ,  
opow. J .  R ucln iańsk iego  dla 
14.10 . .R zeka"  s łuch ,  dla  klas
14.30 U tw o ry  k o m p o z y to ró w
• k ich .  15 05 M u zy k a  r o z r y w k ą  0o 

15.40 Po lsk ie  nieśn i o m o rzu  yj** 
U tw ory  s k rz y p co w e ,  16 20 ‘ iu-
r a d z ieck a  i k r a jó w  dem okrac i

cijk t7.30dow ej .  17.00 . .P io t ru ś  i 
baśń  s y m fo n iczn a  d la  dzieci* J _ ry 
Na w a rsz a w sk ie j  fali. 18.00 u t  vkI 
fo r tep ian o w e ,  18 20 K o n c e r t  HjHtJgL 
o p e re tk o w e j .  19.00 M uzyka  i a* glll.

19.25 ..Młodzi ludz ie“ t r*fa45 
pow. A. B ek a  i N. Ło jk  o, ^
• K om pozytor tygodnia" W- •’O-43 
żar t ,  20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a .  M
• • Jak  m ia s to  W roc ław  10*< —
piw a k lą tw ą  o b łożone  70-t  «l.ńO 
s łuch.  21.15 P ieśn i  Ravela* I1ta “ 
M uzyka  taneczna .  22 *”° " h  m u ż^ '  
ode . pow. A. S eghers ,  v0z -
ka k a m e r a ln a ,  23.20 M uzyka  
r y w k o w a .

W y d a w c a ;  K o m ite t  C e n t r a ln y  Po lsk ie j  Z j ed n o c z o n e j  Part i i  Robotn icze j  R ed a g u le  K o leg ium  
8-77-67 s e k r e t a r z  R ed ak c j i  8-96-65 DziaJ Ideologiczny 8-34-01 Dział  p a r t y j n y  3-97-37. Dział zi

Nakł.
8-77-67 S e k r e t a r z  ctertaKc.u »-ao-ca iceo iusiuzny  »-¿<3-ur uz ia f  p a r t y j n y  8-yi-ir/. uz ia i  zagranic
n o c n y  8-34-02, 8-34-M. W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  Z a m ó w ien ia  1 w p ła ty  na p r e n u m e r a t ę  z le co n a , .  ___
m e j s c o w e  O d d z ia ły  1 D e le g a tu r y  P P K  „ R u c h "  — c ena  w  p re n u m .  zbiór.  mieś.  — 3.30 zł. l n io r m a c j  

* B  C  '  “ * -

Red a k t ora Na cze1 t jS  tor
. T e le fo n y  nocne:  R edazakładow ą p rz y jm u ją  wszyfl̂ o5

j e r o z o l im s k ie  -119* teA* ^6-715°


